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„Kuryer Poznański” wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni ówiąiccznyeil, Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie aiemisekióKt 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Fran
cyi Belgii, Sawiyearyi i .Włoszech .18 franków, w innych kratieh cena premuneraayjna w Poznaniu z. doliczeniem odnośnego gprtorynm. Biura redakcyi przy ulicy Byoersktój No. 2. Bcepedyeya przy placu Wilhelmowskim
No, 8 Ąjisnaye Kary»-«: w-Krakowie J. (.WA,; księgarz; we Lwowie fi. fis >n*ri Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako tćż u pp. ii. Me«« wBarfinie, Frankfurcie n. fi., Bali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, No- 
•yjutiyrdze, Fradte,- Strassbnrgn, Stutigardzle, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu*, Baat/tuum & Vt>yier yf Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, JSrfaroie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., 
Hanowerze, Kolonii, Łanshane,*.Lipsku, Lubece, .Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, 'Zurychu; Ziató« $ Co»tp. w Frankfurcie; 3. Aibrńht w Berlinie, FWedrichstraase No 74; 3ttva», aifiu. Buliitr, place de la Bourse 8 

w Paryżu,—> (Jena taefatów* wynosi- w. wierSfca drobnego druku .aześoidłainowego 1 sgr. 8 fen., reklam u 3 sgr,, tłómaczenia na język polski bezpłatnie.
ss^se

Ofl Aflministracyi.
Nowy rok i kwartał 1?

rozpoczyna się 1 stycznia 18 S 6
Przedpłata kwartalna wynosi: 

w Poznaniu 7 marek 50 fen., 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla afooneatdw po zniżonćj ce
nie i dla Kółelc ■wlo^eiaa.i&skłołi 
wynosi przedpłata kwartalna 4 mar. 50 fen., 
która się przez wpłatę poeatową 
wprost do ^LdlMiinisWcŁoy i (a nie 
do Redakcyi) nsjpóźnićj do 27 t>m. -prze
syła. Przy później nas dochodzącym abona
mencie nie przyjmujemy obowiązku dostar
czania zaległych numerów gdyż na
kład stosownie do ilości abonentów poprze
dnio się oblicza.

Przy tem zawiadamiamy naszych abonen
tów, iż format pisma naszego, które od No
wego Roku drukować się będzie w Drukarni 
p. J. Leitgebra, Wilhelmowski plac 17, po
większonym będzie

Administracja ,,Kuriera, Tozn a

POZNA#, 21 grudnia.
Lord Derby skorzystał z krótkiego swago 

pobytu w Edinburgu, aby Anglią i mocarstwa sta
łego lądu oświecić o zamiarach i zapatrywaniach 
torysowskiego ministeryum na najważniejsze kwe- 
stye polityczne obecnćj chwili. Pomijamy mowę 
jego, którą powiedział, obejmując urząd rektora w 
uniwersytecie edinburgskim, ważnie jszćm zdaje 
nam się przemówienie jego do konserwatywnój de- 
putacyi robotników. Pochwaliwszy konserwatywne 
dążności robotników, wymierzył kilka pocisków na 
przeszły liberalny gabinet i wyjaśnił ku wielkiemu 
Zadowoleniu słuchaczów swoich; korzyści płynące 
dla Anglii z nabycia akcyi kanału suezkiego. W 
sobotę, przyjmując dyplom na honorowego obywa
tela szkockiej stolicy, mówił o kwestyi wschodnićj; 
treść tego przemówienia podaliśmy już wczoraj pod 
właściwą rubryką; przebija zeń dążność pokojowa
i przychylność do działań Austryi i Rosyi, dążą
cych do przywrócenia pokoju na półwyspie bał
kańskim. „Życzymy im, kończył lord Derby, naj
lepszego powodzenia, atoli będziemy się musieji 
zadowolić, choćby ostateczny rezultat nie był pod 
każdym względem takim, jakim byśmy go mieć 
chcieli." twónoibflx 0981 yj

Times na podstawie, znajdujących się w 
jego ręku wiarogódnych dokumentów, wyświeca 
prawdziwą przyczynę i sposób w jaki się rozwi
nęło dzisiejsze powstanie hercegowińskie. Według 
tych dokumentów nie sam ucisk podatkowy, ale 
głównie nieludzkie obchodzenie się Słowian muzuł
mańskich z chrześciańską bracią, a mianowicie po
rywanie niewiast przez tychże, zmusiło ludność 
hercegowińską do chwycenia za broń. Mieszkańcy 
Newesinia podali fakt ten przed komisyą konsu
larną jako główny powód powstania. Times 
opowiadając szczegółowo jak powstanie wzrosło i 
rozwijało się, przychodzi do przekonania, że ze
wnętrzne wpływy nie wywołały teraźniejszego ruchu, 
lecz dopiero wtedy działać z?.Gzgły, kiedy powsta
nie już było rozwinięte.

Polit. Corres p. zamieszcza koresponden- 
cyą z Dubrownika, w którój trafnie się, wyraża 
o urzędowych buletynach tureckich, z teatru wojny 
nadchodzących, Jakże się dzieje, że mimo te pa
pierowe zwycięstwa tureckich baszów, rząd ani 
»a krok nie posunął się w stłumieniu powstania, 
źe sprawa jego tak samo stoi jak przed czterema 
Miesiącami ?Nietylko, że powstanie nie zostało osła- 
bionćm, ale nadto .szeregi powstańców z dniem ka
żdym się wzmagają i rosną — a jeźli Raoufy 
Selimy, Szefket-baszowie tak dalćj zwyciężać będą, 
to mimo zwycięskie buletyny wysyłane do Caro- 
Stodu nie długo nie będzie w Hercegowinie ani piędzi 
ziemi na którćjby Turcy uważać się mogli za władz- 
tów i panów. sfamdss enla-

Na wczorajszćm posiedzeniu Izby depputowa- 
hych w Wiedniu obradowano w drugićm czytaniu 
nad znanćm prawćm W i 1 d a u e r a, dotyczącćm 
“adzoru nad szkołami. Książę Czartoryski 
Odmówił kompetencyi radzie państwa, Hasner 

skazywał na niestósowność projektu, podczas, gdy 
^Mhtenfels, Schmerling i Hye bronili wniosków ko- 
®18ii- Po oświadczeniu się ministra oświecenia 
przeciw wnioskowi odrzucono przy szczególnćj dy-

skusyi 34 głosami przeciw 34 § 1 a tćm samćm 
i całe prawo.

We Francyi kończy się tak niepomyślne 
dla prawicy wybory do senatu. Jako dwaj ostatni 
kandydaci figurują na listach prawicy; minister 
spraw zewnętrznych; książę Decażes i admirał 
Montaignac, na listach lewicy: markiz Ma>leville 
v baron Janzć.

eUnMseaa«

Z Warszawy zwracają nam uwagę na niego
dną zaczepkę, umieszczoną w nr. 286 Dzien
nika Poznańskiego, w odcinku noszącym 
napis: K r o ni k a Warszawska.

Istnieje w Warszawie zakład Matek cbrze- 
ściańskich. Zakład ten doskonale prowadzony od
dał już niepospolite usługi. W szkółce przy ulicy 
Pięknćj jest trzydzieści dziewcząt, utrzymywanych 
w domu, i te się kształcą na bony i służące. W 
innćj Szkółce, zostającćj pod wyborną dyrekcją, 
dwieście ubogich dzieci naukę bezpłatnie pobiera. 
Jak się to praktykuje wszędzie, a nawet w Pozna
niu, opiekunki zakładu urządzają teatra amator
skie, koncerta i bale, dotąd nikt im o to zarzutu 
nie czynił. Tymczasem w Dzienniku Po
znańskim z 15 grudnia ęzytamy:

Ojeem duchownym bigotek naszego wielkiego świa
ta od lat. kilku jest niejaki ksiądz -Lasocki. Szaaowny 
ten dobrodziej założyd na jednój z bocznych ulic p<łpi> 
nierę młodych bigotek i pod jej pozorem czyli na jój do
chód corocznie penitentkom swoim w karnawale urządzał 
także bale publiczne w sali "magistratu, w minionym ty
godniu zachciało mu się pomnożyć te dochody przez uczą* 
dzenie scenicznego amatorskiego widowiska w salonie 
Doliny Szwajcarskiej, na które tćż ceny miejsc nazna
czył po 3 i 2 rs. odpowiednio kieszeniom swoich owie
czek. Gruby go przecież spotkał zawód, bo» podobno za
ledwie kilkadziesiąt biletów i to na ostatnie tylko, to jest 
rublowe miejsca sprzedał, zapomniał wida.ó, że do wielka
nocnej spowiedzi jeszcze daleko, i że przez wzięcie bile
tów na coroczny bal czas jeszcze będzie łagodnie go dla 
siebie Hsposobić.

Dziwnych zaprawdę nsa Dziennik kores
pondentów. Piszą oni o rzeczach katolickich nie- 
tylko z nienawiścią, ale jeszcze z zupełną niezca- 
jomością położenia rzeczy i stósunków. Wyraźnie 
zachodzi pokrewieństwo ducha i animuszu między 
tym panem z Warszawy a panem Fahle. Jeden 
drugiemu nie ustępuje, ani w znajomości rzeczy 
katolickich, ani w nieprzyzwoitości wyrażeń.

Zacnego księdza Lasockiego, którego poświę
cenie i dobroczynność, zaa od wielu lat Warszawa, 
nie widzimy potrzeby bronić przeciwko tego ro
dzaju napaśeiom. Wystarcza, żeśmy publiczność 
nasrą objaśnili czćtn jest rzeczywiście zakład ma
tek chrześciańskieh i jakich sobie bezeceństw po
zwala publifeaćya, która czasami popisuje się z 
przychylnością dla katolicyzmu.

Kosy a.
Jest to cechą rosyjskićj polityki, że nigdy 

nie działa porywczo, zwykle wyczekuje, aż się 
sprawa wyjaśni i odkryje się słaba strona. Jeśli 
zaś z początku zda się brać gafci taki udział, 
to li tylko dla* tego, żeby tom lepićj wysondować 
sprawę i nieznacznie zająć pozycyą. Owóż i w 
sprawie hercegowińskićj, widoezna, że Rosya je
szcze na nic stanowczo nie zdecydowała się i cho
ciaż ‘S. Pet erb. Wiedomosti powiadają, 
że za podstawę do działania gabińet rosyjski „już" 
przyjął programat wygotowany przez Austtyą, to 
znowu w drugióm miejscu taż sama gazeta po
wiada, że w tćj mierze ma „dopiero" nastąpić po
rozumienie się cara Aleksandra z Gorczakowem, 
który mówiąc nawiasem, uprzednio do Bismarcka 
na naradę zaglądał. Nie zdaje się nam jednak, 
żeby z tych narad Gorczakowa z Bismarkiem 
i cara Aleksandra z Gorczakowem coś stanow
czego mogło wyniknąć. Rosya dużo spotyka prze
szkód i podołać im na razie nie zdoła. Wreszcie 
Rosya ma pewne powody, dla których nie chce 
dawać nawet pozoru narzucania się. Rosyaby 
cbciała, żeby ją same wypadki wciągnęły, żeby 
wreszcie ją zawezwano, zaproszono, i żeby wsku
tek tego mogła odegrać tam rolę, nie już tylko 
medyatorbi, ale i wspaniałomyślnej dobrodziejki. 
Niestety tylko, nikt tego nie ohce się domyślić, 
a Słowianie zda się nawet* 1 proszą, żeby im ta do
brodziejka dała święty pokój. Słowianie snąć już 
zrozumieli, że od Rosyi mogą się tylko spodzie
wać niedźwiedzićj przysługi. Jakoż Rosya z tego 
powodu nie może nawet ukryć swojćj niechęci, 
i przy tćj sposobnóści z przekąsem mówi o Serbach. 
„Serbii chce się mówią S. P e te r s b. W i e 
domosti — na Bałkańskićm półwyspie ode
grać rolę Piemontu,1 ależ Piemont — mówi dalćj 
taż sama gazeta — miał Kawura, Garibaldego, 
Macmiego, a Serby nawet nie umieją skorzystać

z jedynej zdolnćj osobistości, którą im szczęśliwe 
losy przywiodły — tćj n i e p o s p o 1 i t ć j, e- 
nergieznćj (sic) księżnćj Milanowćj. W pra
wdzie niechęć ta większości Serbskiego narodu 
do młodćj księżny, pochodzi ztąd, że ją tam mają 
za Rosyankę, za narzędzie Rosyi, a to dziś w 
Serbii (niestety!) nie popłaca; dzięki podziemnym 
intrygom przyzwyczajono się już tam spoglądać 
na Rosyą niechętnie, nawet złowrogo (wrażdiebno). 
Serbom się roi, że oniby mogli na wschodzie 
zająć pierwszorzędne stanowisko, gdyby nie prze
szkadzała im polityka rosyjska, która nie dopu
szcza Serbom spełnić wielkiego zadania, zjednocze
nia wszystkich południowych Słowian pod swoje 
skrzydła." Wypisujemy dalćj dość ciekawy ten 
ustęp — ciekawy, bo chociaż to rzeczy wszystkim 
znane, ale w ustach Rosyi, publicznie wypowie
dziane, mają wielkie znaczenie. Otóż tak dalćj 
mówi taż sama gazeta: „Rosya już przyzwyczaiła 
się do niewdzięczności niektórych (eze- 
muż nie powiedzieć już całćj prawdy, i do wszyst* 
kich to zastósować, bo przecież z wyjątkiem gali
cyjskich Rusinów, wszystkie narody słowiańskie 
ani uznają Rosyan za Słowian ani tćż pragną 
bratać się z nimi) plemion (czemuż nie narodów ?) 
słowiańskich, którzy za wyświadczane sobie dobro
dziejstwa odpłacają się Rosyi niechęcią (wrażdoju); 
przykładu nie daleko szukać, dość wskazać na 
Czechy, których dziś naśladują podburzone różny
mi agitatorami Serby. Ale niewdzięczność 
Serbów i Czechów (nie wiedzieliśmy, że 
Czechy i Serby powinni by byli poczuwać się do 
wdzięczności dla Rosyi, sądziliśmy, że tylko Po
laków Rosya ma względem siebie za niewdzię
cznych), bynajmnićj nie przeszkodzi Rosyi wy
pełnić jćj święte, historyczne po
słannictwo (sic).“ (S. P e t e r b. Wie
dom. N. 314.)

Jak Rosya dotąd wypełniała swoje święte 
historyczne posłannictwo, widzieliśmy w zburzeniu 
Rzeczypóspolitych Nowogrodzkićj i Pskowskićj, w 
zniesieniu Siczy zaporozkićj, w morderstwie Polski, 
w pogwałceniu kapitulacji prowincyi nadbałtyckich. 
(Ob. rozprawę Hecren’a b. prof. Uniw. Dorpa- 
ckiego) — wreszcie w sąmćm nawet oświadczeniu 
Rosyi, że w Polsce nie ma Polaków — czemuż 
by z czasem nie mogła powiedzieć, że i w Serbii 
i w Czechach nie masz sni Serbów, ani Czechów 
tylko wszystko Rosyanie.

Owóż w celu wypełnienia swego świętego hi
storycznego posłannictwa względem Słowian, Rosya 
nie chce dopuścić żeby na Bałkańskim półwyspie 
powstało silne i niezależne państwo słowiańskie.

Nie podoba się tćż Rosyi i postępowanie 
Anglii, która usuwając się od sprawy wschodnićj 
tćm samem i Rosyi toż samo zaleca, a rozstrzy
gnięcie sprawy wschodnićj na samą Austryą wkła
da. Przeciw temu woła Rosya: Anglia opuszcza 
Turcyą tylko pozornie, w rzeczy samćj pierwsza 
przystępuje do podziału Turcyi, sięgając dla sie
bie po Egipt i przy tej sposobności posługu
jąc się broszurą Lemoina, dalej prawi: Jeśli An
glia zabierze Egipt, to nam w takim razie siu
siałby przypaść Konstantynopol ’) (M o s k i e w. 
W i a d o m.); a następnie, biorąc w opiekę swoją 
Francją i wskazując jćj na Belgią, drażni jćj 
miłość własną i jątrzy przeciw Anglii. Jakto, po
wiada, Suez, to dzieło geniuszu francuskiego mia- 
łożby się dostać w ręce Anglii? i w końcu zapy
tuje: a przeciw komu to Anglia mobilizuje tamże 
wojsko ? Czy przeciw Francyi (M o s k. W i a d. 
Nr. 298). Rosya strasznie zła na Anglą, i za 
jćj myśl, żeby Austrya bez współudziału Rosyi 
rozstrzygała sprawę wschodnią, nazywa ją nie
miecką Anglią, działającą pod natchnie
niem Bismarcka, któryby rad, żeby więcćj sło
wiańskich żywiołów wpływało do Austryi dla tćm 
łatwiejszego oderwania od niej prowincyi nie- 
mieckićj.

Sprawa wschodnia, woła Rosya, nie jest spra
wą Austryi, lecz całćj, tak, całćj zgoła Europy (a 
sprawa polska nie jest sprawą całej Europy?); — 
owszem, w logicznym swoim rozwoju sprawa ta 
musi się nawet i na całą Azyą rozszerzyć. I na 
dowód tego przytacza wysłanie poselstwa turec 
kiego do Chin i instruktorstwo wojsk emira każ- 
garskiego przez oficerów tureckich. Poselstwo to 
tureckie do Chin Rosya zaznacza za fakt wielkićj 
wagi i ztąd robi wnioski, że plemiona azyatyckie 
mają zamiar połączyć się przeciw narodom euro, 
pejskim. (!?)

Taki wykład w istocie bardzo na rękę dła 
Rosyi, bo tćm sąmćm tłómaczy jćj wAzyi zabory, 
dokonane i zamierzane, a przytćm nastręcza jćj

’) Kombinacya ta oddania Anglii Egiptu, a Rosyi 
Konstantynopolu już od dwwna była projektowaną. Je
szcze Mikołaj I w przeddzień wojny krymskićj, w oso» 
rbistćj swćj rozmowie z posłem angielskim lordem Sey* 
iBUtflm — takie same fobił propozycye Anglii.

sposobność (ktoby pomyślał) mówienia z tego po
wodu o Polakach. Oto, co mówią St. Petersb. 
Wiedomosti: „Polski element, jak wiadomo, do
tąd miał wielbi wpływ na historyą Francyi; od 
czasów Napoleona Igo we Francyi nie było ani je
dnego rządu, któryby mnićj więcćj nie podlegał 
polskiemu wpływowi i zarazem nie korzystał z pol- 
skićj emigracyi dla postrachu Rosyi. — Orleany, 
Burbony, rzeczpospolita i komuna — wszystkie te 
rządy zostawały pod wpływem niegdyś potężnćj 
(mohaszczestwenoj) we Francyi emigracyi polskićj. 
Towarzyskie stósunki i niepomierne pieniężne śro
dki niektórych członków tćj emigracyi (ks. Czar
toryskich, Sapiehów (sic), Branickich etc.) ulatnia
ły, j&k już nie można więcćj, propagandę, wystóso- 
waną przeciw Rosyi. Ale po upadku powstania 
polskiego, a nadewszystko po upadku drugiego im- 
peryum i po komunie, propagandzie polskićj poło
żony został koniec, i można się spodziewać, że na 
zawsze. Rząd francuski (Thiers) stanowczo zerwał 
wszelkie stósunki z emigracyą polską i również 
stanowczo stanął po stronie Rosyi. Ale emigracya 
polska, nie zważając na te przykrości, nie kończy 
swoich agitacyi i korzysta z rozruchów na wscho
dzie, żeby znowu naprzód wystąpić. I gdy z je- 
dnćj strony popiera Papieża i ultramontanstwo, 
zdrugićj podburza Portę i Islam." (St. Peter. 
Wie dom. nr. 308.)

Zdawałoby się, że Polska Rosyą jak upiór 
prześladuje i przez wszystko ją strachu nabawia 
i że Rosya we wszystkich spotykanych przez nią 
zawodach widzi tylko rękę polską, jak oni Niemcy 
w każdym krzaku zaczajonego Bolesława Krzywo
ustego, wreszcie n. p., jak ów Teodoryk w głowie 
szczupaka — głowę zamordowanego przezeń Sym- 
macha, — ale to tak się zdaje tylko na razie, — 
w istocie zaś Rosya mówi z wielkićm wyracho
waniem i bardzoby była rada, gdyby Polacy pono
wnie i na wschodzie tak się skompromitowali, jak 
na zachodzie— w paryskićj komunie.

Takie to Rosya puszcza w kurs bąki, a je
dnak, gdy kto wykryje i ogłosi jaki fakt istotny, 
dla nićj niemiły, — o! to wtenczas rzuca się na 
wszystkie strony i wrzeszczy w niebogłosy, że ją 
biedaczkę najniesłusznićj szkalują i potwarzają naj- 
niewinnićj. (Świeże napaści Rosyi na Klaczkę za 
jego Wykrycia, zamieszczone w Jour. de deus 
Monde „Dwaj kanclerze.“)

Owóż z tego powodu i Austrya dostają się 
od Rosyi cięgi.

„Zwracaliśmy już uwagę naszych czytelników, 
mówią St. Petersb. Wiedom. nr. 314, na ten
dencyjne wiadomości, szerzone przez ageneye Ha- 
wasa, Reutera, — teraz należy zwrócić uwagę, 
że po Londynie głównćm centrum fabrykacyi nie
pokojących wieści jest Wiedeń," i dalćj: „Fałszy
we te wiadomości fabrykują się i rozszerzają się za 
pośrednictwem organów rządu austryaekiego" 
(łożnyja świedienjag eti fabrykujut sia i raspro- 
straniajut sia organami austryaskaho-pranitelstwa.)

I z naszym Czasem, z tego powodu Ro
sya ma na pieńku. Czas także krakowski 
(M o s k o w. W i a d o m. Nr. 295) Moskwie za
winił, również jak Londyn i Wiedeń, albo jaśnićj 
mówiąc, kieruje on Londynem i Wiedniem, jak 
emigracya francuska kierowała przed tćm Pary
żem. Wina Czasu i to, że wskazał ściągnięcie 
wojsk rosyjskich na granice Austryi i do Odessy, 
ależ to potwierdziły i niezależne ageneye tele
graficzne, i chociaż Goniec rządowy (długo zwle
kając) temu zaprzeczył, to przecież nie ma wą
tpliwości, że rewia w Odessie przez cara odbyta 
i zamierzona w Łucku, zarządzone były nie w in
nym celu, tylko właśnie dla ściągnięcia w te 
strony wojsk kaspijskich. I to na karb Czasu 
się liczy, że ważył się podać do powszechnćj wia
domości nadesłaną sobie korespondenoyą, o trze
cim wypadku. „Cóż, kiedy to się stało zbyt bli
sko Europy i nie podobna było tego przemilczeć. 
Wprawdzie w Rosyi to się uważa za bagatelę 
(dopókąd Europa o tćm nie" wie — wszystko mo
żna, byle skrycie) bo i czemuż żołdactwo nie mo
że sobie pozwolić z żydówkami Łuekiemi, kiedy 
mu się daje w tćj mierze przykład z góry. (Pa
miętny wypadek z córką posła angielskiego w Pe
tersburgu za czasów Konstantego I, zaproszenie 
jćj na bal, i po znieważeniu przez pryncypia 
a następnie z rozkazu jego przez żołnierzy — za
mknięcie już nieżywćj w szafie.2) (Słowackiego- 
Kordyan). A wreszcie cokolwiek cierpkwo^L a 
i same rosyjskie gazety niezawodnie by,ten. 
ogłosiły; trzeba bowiem oddać sprawiedliwość 
dzisiejszym gazetom rosyjskim, że już pozbyły sig

!) PobbI tran się był ujął aa gi'i»tr4, al® późniój, 
gdy przez wpływy interesowanych <wdb otrzymał rękę 
panny M., o którą wpierw był sif #?# bezskute
cznie— dał pokój — i za siebie si9 n*e ujm°wał.
Jeszcze dzisiaj pokazują ten don, w którym szafa była 
umieszczona.



dawnego samolubstwa, i wolą poprawiać obyczaje 
przez wykazanie nadużyć, jakie się dzieją, niżeli 
tolerując je przez naganne milczenie — ściągać 
na siebie zarzut solidarności z występkiem.

Owóż w ostatnich numerach saineż gazety 
rosyjskie przytaczają fakta nie mniejszej donio
słości, świadczące o stopniu cywilizacyi w Rosyi. 
Naprzykład w Europie , sądzą, że w Rosyi znie
sione zostały kary cielesne; i owszem, prowadzi 
się tam batożnie po dawnemu w przerażający spo
sób. Gazeta rosyjska Syn otieczestwa z po
wodu, że jedna dziewczyna w Terriskach w Fin- 
landyi, za kradzież osądzoną została na chłostę, 
opowiada w jaki sposób ta chłosta się dopełnia, 
Oto dosłowne tłómaczenie: „Kara ta", mówi Syn 
otieczestwa, „jest okropną i przerażającą. 
Pęczek składa się z trzech dość gruby(h prętów, 
w skutek tego każde uderzenie równoważy trzem 
uderzeniom, i to bardzo a bardzo silnych (oczeń 
pełnowiestnych). Dotkliwość tćj kary powiększa 
się jeszcze i przez to, że winowajcę wyciągają za 
ręce, przywiązane do słupów i to tak dalece, że 
zaledwie tylko palcami nóg może ziemi się doty
kać. W skutes tego skóra na grzbiecie się wy
ciąga, i po kilku uderzeniach cały grzbiet krwią 
się oblewa. A nadto uderzenia następują jedno ; 
po drugićm nie inaczćj, jak przez minutę; tak że ; 
kara 40 razy przeciąga się się przeszło 40 minut -
— niesłychanej męki." i

Opisanie tej kary nasuwa nam na myśl je
den wypadek powszechnie mnićj znany, gdyż znaj
duje się w nieogłoszonych dotąd pamiętnikach
H. H. Wkrótce po zaborze kraju, jenerał rosyjski 
Bibików, dowodzący rozłożonemi na Wołyniu woj- ć 
skami, w okropny sposób pastwił się nad żoną 5 
swoją, przywięzywał jej włosy do sznurka, i prze-j 
ciągając go przez kółko, wbite do sufitu na ten cel, i 
podnosił ją do góry i okładał batogiem. Wszyscy( 
o tern wiedzieli, bo z tćm się Bibików nie krył, j 
Otóż jeden obywatel okoliczny pan Czosnowski, j 
chcąc nieszczęśliwą ofiarę ratować, zręcznie pro-ć 
wadząc rozmowę, namówił go do ostrzyżenia wło-! 
sów swćj żonie. Uczynił to Bibików na razie nie 
pomiarkowawszy się. Gdy jednak późnić) się po
strzegł, nie mogąc za włosy za ręce ją przywię
zywał wyciągał i po dawnemu batożył. Przykłady 
dzikiego obejścia się Rosyan z kobietami aż nadto 
są liczne, jakoż i dzisiaj to się powtarza; właśnie 
S t. Peter. Wiedomosti nr. 316 donoszą, 
że w Tambenskićj gubernii 22 października 1875 
r. jakiś Stepan Złobin zaćwiczył żonę swoją Da- 
r j ę na śmierć — knutem. — Nieludzkie to obej
ście się Rosyan z kobietami, właśnie wywołuje tam 
dzisiaj do najwyższego stopnia posuniętą emancy
pacją kobiet i tak liczne tam śluby tak zwane 
cywilne (tak przynajmnićj je tam nazywają, cho
ciaż żadnego aktu cywilnego przy tćm nie dopeł
niają, a tylko na zobopólnćj poprzestają umowie.)
1 to rzecz bardzo naturalna: jak despotyzm poli» 
tyczny sprowadza pa sebie krwawe rewolucye, tak
i w; domowćm pożyciu tyraństwo i nieludzkie obej
ście się, zrywające wszelkie węzły moralne jedno
czące ludzi w rodzinie, rozrywa tę rodzinę, i wy
radza dziką i ze wszelkich nawet przyrodzonych 
praw wyzutą bezwzględną samowolneść. Jakież 
z tego wszystkiego następstwa? — aż nadto wi
doczne.

Nie wspominając nawet o najbliższych, bez
pośrednich — przytaczamy tylko, że liczba krymi
nalistów w Rosyi jest tak wielka, że samych wy
słanych na posielenie do Sjberyi obecnie (W i e - 
fltnik Europy za miesiąc listopad) jest 209,322, 
nie licząc tych, co skazani do robót i tych co w 
Rosyi zalegają tysiące więzień, co niezawodnie 
musi uczynić drugie tyle,*) a iluż nie wykrytych, 
którzy swobodnie plądrują sobie po Rosyi, i tych 
uje musi być mało, kiedy St. Petersburg
ami e (nr. 314) iMoskiewskie (nr. 293 i 297) 
Wiedomosti donosząc o rozbojach na Żmudzi, 
w Besarabii i w gubernii Moskiewskićj, powiadają, 
że nikt tam nie może czuć się bezpiecznym od 
napadu. O kradzieżach niema co i mówić, i nie 
jedne niższe warstwy spółeczeństwa o to można 
obwiniać. W bieżącym roku w Moskwie np. są
dzony był za kradzież książę Wabdolski, w pro' 
stój linii potomek Ruryka, pochodzący od książąt 
Biełoozierskich, i t. p. i t. p. — (O d e s k i W i e - 
sinik nr. 28.)

Po klęskach zaś moralnych następują klęski 
materyalne owoż dziś i ta konsekweneya iści się 
na Rosyi. Nieurodzaj (w całśj południowćj Rosyi
— a to kraj jedynie zyzny w Rosyi), głód (Sa- 
marski, Chersoński), śmiertelność (w Finlandyi na
I, 768,874 ludności ubyło 73,370, w okolicach Eli- 
sawetgrodu w niektórych wsiach prawie wszyst
kie powymierały dzieci i nie ma rady powstrzy
mać nieszczęścia na wsze strony pomoru. (N o - 
w or osy js ki Telegraf)) zaraza (w Peters
burgu obecnie pokazała się czarna jaśwa), (S t. 
Peters. W i e d o m.)

Następnie upadek miast literalnie w całym 
zabranym kraju bez wyjątku wszystkich, a nade- 
wszystko Odesy, tćj 3 w Rosyi stolicy. Wyzna
czony komitet do zbadania przyczyn tego upa
dku — woła: „...rozprysły się akcyjne kom
panie, zniknęły miliony sum, literalnie doprowa
dzeni zostali do ostatnićj nędzy" (St. Peters. 
Wied. nr. 316), (bez względu na to powiedzmy 
nawiasem, kontrybucje od 63 r. zarządzone do tćj 
chwili wyciskają się.)

Przy takim składzie rzeczy cóż dziwnego, że 
Rosya nie lubi, gdy kto do jćj wnętrza zagląda, 
i w obec takićj niedoli, przejmujące zgrozą podo
bne, jak np. Łucki wypadek ogłasza.

Niefortunny stan polityczny idzie w parze z

♦) Na dowód, że drugie tyle musi zostawać w wię
zieniach — przytaczamy, że w Odesie na 200,000 ludności 
w roku 1872 było w więzieniu — kryminalnćin — męż- 
żczyzn 20,821 i kobiet 3,187. (Kalendarz odeski 1875 r.), 
i śmiertelność tu przewyższa liczbę urodzonych na 310 
ludzi, wprawdzie to n Cbrześcian, bo w żydowskiój lu
dności przybytek przewyższa śmiertelność, na 285. (r. 
1872);

niepomyślnością wewnątrz kraju. Zwykle to się 
dzieje ze wszystkiemi politycznemi przewrotami, sko
ro nad miarę poczną się;rozrastać — muszą się w 
sobie rozkładać. Zaczyna się rozkładem moralnym, 
a kończy się wiadomo jak. (Słowa kardynała Gon- 
salvi w Rosyi — w mowie jego do Leona XII i 
powtórzenie ich przez samegoż cesarza Mikołaja 
— w rozmowie jego z lordem Sejmurem.)

Na wszystko to jednak Rosya nie zwraca u- 
wagi, i w myśli spełnienia swćj historycznćj misyi, 
swego świętego posłannictwa (oczertia hołowu) 
nowe kraje i w tćj chwili najeżdża. Świeże podda
nie się kraju Illijskiego, odpadłego od Chin i zdo
bycie Andidżana.

Wypełnieniezatćm misyi historycznćj, 
posłannictwa świętego przedewszystkićm! 
Na czto tiebie sojusz — o Ros — sza- 
hni i w s i a w s i e 1 e n n a j a twoja! (Poco 
ci sprzymierzenie — o Ros — rusz się tylko, a 
świat cały twój.) On już na spadzistościacb, on 
w purpurze chodzi do trumny. (Z. Krasiński.)

E. z S.

KORESPONDENCYE KÜRYERA POZN.

Z miasta, 21 grudnia. 
(Szkoła realna).

Donieśliście we wczorajszym numerze K u - 
r y e r a , że dyrektor szkoły realaćj p. dr. Geist, 
otrzymał od prowincjonalnego kolegium szkólne- 
go pozwolenie zwalniania, na żądanie rodziców, 
Hczniów polskićj narodowości od lekcyi języka an
gielskiego. Słuszną przy tćj sposobności zrobili
ście uwagę, że środek ten nie usunie zupełnie 
złego, ani tćż przyczyni się do przywrócenia 
szkoły realnćj do pierwotnego jćj rozkwitu, zniwe
czonego zniesieniem oddziałów polskich i pozba
wieniem jćj wykładu religii. Dzieląc zupełnie to 
zdanie, chciałbym na jednę jeszcze okoliczność 
zwrócić uwagę publiczności. Pomijam już t\ że 
właściwie sam p. dyrektor powinien był w pismach 
polskich uwiadomić publiczność polską o tćj zmia
nie, boć w interesie szkoły leży, aby rodzice do
wiedzieli się o zmianach większćj doniosłości, za
chodzących w szkołach, do których dzieci swoje 
posyłają — ale pytam się, jakićm prawem się 
dzieje, że prowincyonalne kolegium szkólne panu 
dr. Geistowi udziela pozwolenia do zwal
niania uczniów polskich od nauki języka an
gielskiego, kiedy od dawnych czasów istnieje roz
porządzenie ministeryalne, według którego nie 
tylko uczniowie polskićj narodowości, ale 
w ogóle wszyscy uczniowie szkoły realnćj 
w Poznaniu, uczący się polskiego języka, od nauki 
języka angielskiego zwolnieni być mogą i powinni? 
Aż do objęcia dyrekcji szkoły realnćj przez pana 
dr. Geista, taka praktyka w szkole tćj istniała; 
czy magistrat miasta Poznania, czy rejeneya, czy 
ministeryum wiedzą o zmianie zaprowadzonej 
w szkole realnćj przez nowego dyrektora, czy ta 
zmiana zyskała ich zatwierdzenie, czy tćż może 
p. dr. Geist samowładnie sobie postąpił i szkołę 
realną przez tę nowość, potrzebną rzekomo do 
podniesienia zakładu, pozbawił tylu a tylu ucz
niów? Na to pragnęlibyśmy jakićj pewnćj i sta- 
nowczćj odpowiedzi. Dla uczniów polskich, dla 
których nauczenie się języka angielskiego z dale
ko większą połączone jest trudnością, aniżeli dla 
uczniów niemieckich, przymusowa nauka języka 
angielskiego była ciężarem i przeszkodą w postę
pach, i odstraszyła w ostatnich czasach wielu od 
wstąpieuia do szkoły realnćj; nadto do wyższych 
klas tćjże szkoły nie mógł absolutnie, wyłącznie 
z powodu przymusowćj nauki języka angielskiego, 
wstąpić żaden uczeń z gimnazyum, w którćm po 
angielsku nie uczą. Jeśli ta zmiana dawniejszćj 
praktyki nastąpiła bez wiedzy, bez zatwierdzenia 
wyższćj władzy, na kogo spadnie wina upadku 
szkoły realnćj ? Komu zawdzięczamy, że tylu 
a tylu uczniów polskich, co najmnićj 60, szkołę 
tę opuściło albo do nićj nie wstąpiło, że niejeden 
uczeń z tego powodu musiał zaprzestać dalszych 
studyów, że dla miasta przybyło z jakie 2000 tal. 
kosztów, które pokryć było można ze szkólnego 
owych 60—70 uczniów, za które można było 
utrzymać 2 lub 3 nauczycieli? Nie znamy żadne
go zakazu wyższćj władzy, znoszącego pierwotną 
praktykę w szkole realnćj, nie czytaliśmy go ni
gdzie, to tćż nie rozumiemy, jak może prowincyo
nalne kolegium szkólne obecnie adzićlać po
zwolenia, kiedy to pozwolenie, zdaniem na- 
szćm, istnieje od dawna, kiedy należało się raczćj 
spytać, z czyjego upoważnienia, z czyjćj inieyaty- 
wy przywilćj zwalniania od nauki języka angiel
skiego zniesionym został? Rzecz to, jak sądzimy, 
me małćj wagi, i wyjaśnienie poruszonćj przez 
nas wątpliwości, byłoby bardzo potrzebnćm i na 
czasie.

Zniesienie równoległych oddziałów polskich 
jak z jednćj strony jest krzywdą dla Polaków, 
tak z drugićj strony nie jest korzyścią dla Niem
ców. Każdy sumienny pedagog, udzielający nau
kę języka niemieckiego przez wzgląd na do
bro szkoły musi się stósować do słabszych ucz
niów swoich, musi przez wzgląd na Polaków 
mnićj się zajmować Niemcami, którzy przez to 
nie mają tćj korzyści z języka niemieckiego, ja- 
kąby mieli, gdyby obie narodowości osobno tego 
języka się uczyły. Sądzimy, że z czasem twórcy 
nowego systemu dojdą do przekonania, że przy 
zniesieniu oddziałów polskich tak samo się nie 
namyślili i przegalopowali, jak przy zaprowadzeniu 
przymusowćj nauki języka angielskiego, które dziś 
cofają i odwołują.

Rzym, 15 grudnia.
(Wiadomości z Watykanu. — ¡Pielgrzymi bretońsey. — 
Kilka uwag o mowach Ojca Św. — Obraz rozpraw sejmo

wych).
W dzień Niepokalanego Poczęcia, szczególnie 

drogi Ojcu św. złożono mu, jak w latach przeszłych

liczne dowody już to przywiązania już to wdzię- wością, która napada na ministrów konstytucyj
czności za rozmnażaniu czci królowy Niebios. Panie 
rzymskie, korzystając z tćj sposobności, sprawiły 
Piusowi miłą niespodziankę. Wiedząc, ile cierpi 
z powodu opuszczenia i zubożenia kościołów pod 
rządem obecnym, złożyły się na świetną wyprawę 
dla domów Bożych. Na długich stołach mnóstwo 
kielichów, puszek, monstrancyi, ornatów i bielizny 
świeciło zarazem bogactwem jak wykwitnym gus
tem i rozradowało stroskane serce Papieża, niezna- 
jącego większćj przyjemności nad obdarowywanie 
kościołów. Czule’dziękował margrabim Serlupi, 
która w imieniu towarzyszek odczytała adres i 
wręczyła dary.

Za kilka dni przyszła kolćj na Bretonów. 
Już od tygodnia przybywali wielkiemi oddziałami, 
zwracając na się powszechną uwagę wyrazistością 
rysów, zamaszystością ruchów, wytrwałością w od 
wiedzaniu kościołów. Radość ich na widok święte
go miasta niewypowiedziana, przebija w każdem 
spojrzeniu, w każdem słowie a byłaby większą je
szcze, gdyby ich nie był spotkał w drodze przy
kry wypadek. Wyjechawszy pod przewodnictwem 
swego Arcybiskupa, świeżo zaszczyconego godno
ścią kardynalską, musielt go zostawić w Paryżu, 
gdzie nagle zachorował. Spodziewali się, że to 
chwilowa słabość tylko i że za nimi podąży ale 
niebawem dowiedzieli się, że choroba się wzmo
gła i że sędziwy książę kościoła powrócił do R e n- 
n e s. Sam Pius IX udzielił im tćj smutnćj no
winy, gdy kilku z nich przedstawiło się jemu na 
prywatnćm posłuchaniu. Publiczna audyeneya od 
była się 12 b. m i wypadła z wszech miar świe
tnie. Rzewnem, długićm spojrzeniem powiódł 
Ojciec św. po gęstych szykach bretońskićj szlachty, 
która zrosiła krwią swoją niegdyś ziemię świętą 
a niedawnemi czasy pola Castelfidarda 
i Mentany. Plemię to bohaterskie, jednoczące 
zapał chrześciański ze spokojem dawnych Sparta- 
nów. Matka straciła jedynaka pod Castelfi- 
dardo, ale nigdy go nie żałowała a gdy cza
sem błysła łza w jćj oku, była to łza radości ze 
spełnionej ofiary. Takie są matki bretońskie i ta 
kim duchem natchniona była krótka a męzka prze
mowa hr. P a 1 y 8. Bez przesady mógł zawołać, 
że Bretonie hojnie wylała krew swoję za Stolicę 
św., że nie masz wioski z którejby przynajmnićj 
jeden mieszkaniec nie dobył szpady w Jćj obronie 
i że na przyszłość taką sarnę wierność zachowa 
usque ad effusionem sanguinis.
A tym czasem, zanim to nastąpi, prowineya ko
rzystając z nowego prawa o wychowaniu publicz- 
nćm, wszelkich dołoży starań, aby pokolenie mło 
de wzrosło w zasadach S y 1 a b u s a i prawdzi
wie chrześciańskim sposobie myślenia. — Piękne 
wspomnienia a jeszcze piękniejsza obietnice

Ojciec św. mimo lat 85. mówił blisko pół 
godziny, silnym głosem i z żywym giestem orator- 
skim, wzywając do pokuty. Convertimini et 
poenitemini, nawróćcie się i czyńcie pokutę 
Taki akord główny, dźwięczał po przez całą jere- 
miaszową symfonią. A nie słuchaczy tylko mia! 
Ojciec św. na myśli, do wszystkich narodów zwró
cił swoje słowa, do „dumnych gardzicieli praw ko
ścielnych, którzy śmieją się z cudów i złorzeczą 
wszystkiemu, czego nie rozumieją. Miecz zemsty 
Bożej, zawieszony nad nimi, zwłaszcza nad świę
tokradcami, samozwańcami, co wielką część świata 
zalali fałszywą nauką i wszelką sztuką szatański
zachęcają do złego....... Miecz zemsty Pańskiój tern
bliższy i tćm pawnićj uderzy, im mnićj się jego 
boją, im więcćj nim gardzą.

Obecni odpowiedzieli przeciągłym, potężnym 
okrzykiem: „Niech żyje Papież!“ nie umiejąc 
stłumić głębokiego poruszenia. Wydaje się mowa 
każda Piusa lud dom, tułającym się zewnątrz Ko 
ścioła, twardą, prowokującą, niesprawiedliwą, jak 
mówi p. Gladstone w pamflecie o mowach papie
skich, niepomny, że posłannik boski inaczćj mówi, 
niż minister konstytucyjny lub profesor oxfordski 
i że czasem słodycz ojcowską zamienić musi na 
groźby Jana Chrzcieiela. Już przed kilku laty 
Pius IX dał o sobie i mowach swoich tę sławni 
definicją: Ego vox daman tis de Vati 
c a n o. Nie mógł przyrównać się do głosu woła 
jącego na puszczy, bo miliony wiernych, posłuszne 
są na każde słowo jego, lecz trafnie misyą pro 
roczą, jakby Izajaszową, sobie naznaczył. Wszak 
już poganie mieli Watykan za miejsce wyroczni, 
jak gdyby przeczuwali, że kiedyś odezwie się 
z niego głos Boga prawdziwego.

Każdą mowę papieską gazety a nawet sejmy 
liberalne (jak niedawno temu belgijski), ostrć, 
poddają krytyce, zarzucając jćj chęć prowokacyi 
i niewdzięczność za tyle względów rządu wło 
skiego. Gdyby p. Gladstone zamiast mów papie
skich studyował mowy włoskich deputowanych 
i złożył w jednę mozajkę literacką ich wyrażenia 
o Papieżu, Kościele i duchowieństwie, z pewno 
ścią powstydziłby się tak karczemnego towarzy 
stwa i pożegnałby je na zawsze.

Ostatnie posiedzenia w Monte Citorio są tego 
jaskrawym dowodem. Petrucelli della Gattina 
mający się za dobrze wychowanego człowieka 
i słynnego pisarza, choć nie jest ani pierwszym 
ani drugim, zapytał się, dla czego ministrowie, wy
wróciwszy jednego kalifa nad Tybrem , sympaty 
zują z drugim nad Bosporem i jego wielkim we
zyrem, który przecież wielkich dopuścił się oszustw 
w budowaniu żelaznych kolei. Ministrowie obru
szyli się na taką obrazę, wyrządzoną ministrowi 
sułtana. Visconti-Venosta zawołał: to rzecz nie
słychana, to przeciw wszelkim parlamentarnym 
i dyplomatycznym zwyczajom. Bezstronny dziejo
pisarz zastanowi się kiedyś nad faktem ciekawym, 
że w sejmie, którego członkowie mienią, się kato
likami, wobec ministrów, nazywających Papieża 
Ojcem chrześciaństwa i w kraju, którego jedyną 
religią urzędową jest katoiicka, nie za to 
przywołano mówcę do porządku, że Papieża na
zwał kalifem, lecz że ministra tureckiego mienił 
być oszustem. Tłumaczę to sobie wielką draźli-j

nych, ile razy kto nieparlamentarnie wyraża się 
o spekulaeyach giełdowych lub oszustach kolei 
żelaznych.

Wogóle smutny jest obraz tegoczesnycb obrad 
sejmowych. Zaczęły się od nekrologu i na nim się 
zakończą, bo za kilka miesięcy prawdopodobnie 
jędą już nowi deputowani. Obecni, przeczuwając 
iliski swój koniec, ebeieliby uwiecznić pamięć 
swoję choćby jakićm głupstwem, w braku czegoś 
‘epszego. Wszystkie prawie wnioski, rozprawy 

odprawy do tego zmierzają. Nie wymienię tu
taj wnioskodawców, bo i cóż Dam po ich imionach, 
a zresztą nie bardzo godzi się ich wspominać. 
Są wśród nich tacy, których imiona mogłyby ska- 
.ać usta uczciwe. Wszak nazajutrz po skazaniu 
Lucia ni eg o na galery, największy i najpoważniej
szy z włoskich dzienników liberalnych napisał te 
słowa: „gdyby szukano, znale zionoby jeszcze nie
jednego Lucianiego w teraźniejszym parlamencie.“ 
Straszne oskarżenie! głośny policzek moralny! 
Parlament przyjął go w milezeniu, ani nie wyto
czywszy gazecie procesu, ani siebie nie oczyściwszy 
z podejrzenia! A więc prawda, że jeszcze nieje
den Luciaui siedzi na krześle prawodawczćm, za
miast na ławce oskarżonych, i dyktuje ustawy 
włoskiemu narodowi, zamiast z kulą u nogi praco
wać w jakićm mieście portowćm! Nie podano 
jednak żadnych imion, rzucono tylko podejrzenie 
ogólne na całe ciało prawodawcze. W takićj więc 
niepewności i my wystrzegajmy się imion i mó
wiąc o pracach pp. deputowanych, nie wspominaj
my nigdy o icb nazwiskach, chyba gdy konieczna 
tego zachodzi potrzeba! Mówiono więc o wielu 
rzeczach, ale prawie zawsze od rzeczy. I tak żą
dano, żeby Kardynałom z pensyi pobieranych ka
zano płacić podatek. P. Mingbetti oświadczył, że 
na seryo i on tego pragnie, ale niestety nie mógł 
dotąd dowiedzieć się, jakie są te pensye i gdzie 

kiedy pobierane. W rozprawie ztąd wynikłej 
użyto argumentu: że skoro aktorowie i muzykanci 
opłacają podatek, to dla czego Kardynałowie mają 
być wolni od niego ? Zapisuję tę delikatność 
mówców liberalnych i ścisłość icb logiki. Może 
to już skutki niemieckiego piwa i Hegla, zalewa
jących coraz bardzićj włoski półwysep. Najmocniej 
estem przekonany, że nie wszystkie mowy w Mon- 

tecitorio miewane są na trzeźwo.
Inny znowu ojciec ojczyzny, wspomniawszy 

może na Berlin, żali się, że proboszczowie nie 
składają egzaminów, jakkolwiek w rękach swych 
dzierżą duchowe prowadzenie i los moralny 
ogromnćj większości narodu. Huczne naturalnie 
oklaski wtórowały mówcy, bo nie wiedziano, że 
duchowieństwo dyecezalne bardzo surowym wobec 
Biskupów poddawać się musi popisom. Ale gdyby 
icb nawet nie było, czyż nie pilniejsza zaprowa
dzić egzamin dla deputowanych? Nigdy w kra
jach konstytucyjnych o tćm nie pomyślano, choć 
deputowani szafują dowolnie i krwią i mienier 
i imionami swoich współobywateli. Nie pytano 
się ich nigdy, czy znają się na ekonomice, choć 
dekretują podatki i zawierają układy handlowe 
nie przesłuchiwano ich nigdy katechizmu, choć ra
dzą o potrzebach Kościoła, o sakramentach, 
o wychowaniu duchowieństwa. Medice cura te 
ipsum!

Sprzeczano się także długo o to, czy Wło
chy są wielkićm mocarstwem, czy małćm. Przyja
ciele ministra spraw zagranicznych, pragnącego 
przy wszystkich wielkich dworach utrzymywać 
ambasadorów, utrzymywali pierwsze, opozycya 

zwolennicy oszczędności dowodzili drugiego.
W końcu, jak zwykłe się dzieje, stanęło na tćm, 
że Włochy nie są ani pierwszćm ani drugićm, 
ale że mimo to powinny opłacać ambasadorów, 
zamiast zwykłych pełnomocników. Na podobnych 
czczych dyskusyach stracono wiele czasu, zamiast 
radzić o rzeczach ważniejszych. Możnaby n. p 
w imię postępu zabrać synagogom żydowski® 
nieruchome majątki, wynoszą one mnićj więcćj 
300 milionów, piękna nadwyżka dla biednego, 
skarbu a zarazem usługa wyświadczona oświacie- 
Jednakże do tego stopnia synagoga nad nami pa- 
nuje, że tylko demokratyczne gazety i to jeszcze 
nieśmiało taki projekt podnoszą.

Kaw miejscowy i uroracwaaluj.
* Doniesienia urzędowe. Weterynarz powiatowi 

Strecker z Inowrocławia mianowany został komis11' 
rycznym weterynarzem nadgranicznym na powiaty In®' 
wroeiawski, Toruński i Brodnicki.

* W Teatrze dzisiaj b e n e f i s pana Władysł»*1 
Barącz a, na którym gość nasz wystąpi w O sta1' 
nich chwilach fryzyera, monodramie z fran
cuskiego, własnego przekładu i w Doktorze B 
t> i n i e, jednoaktowej komedyi z francuskiago w r°- 
G a r r i k a. Nadto przedstawioną będzie jednoakto* 
komedya Aleksandra hr. Fredry (syna) C o n s i 1 i u( 
facultatis, w którćj pocieszną rolę Kaspra Bolb®4' 
kiego odegra, p. Doroszyński.

Jutro, w środę, ostatnie przedstawienie przed 
i Bożego- Narodzenia, na którćm p. Barącz po r#*tami-------------------------- , — . . .

ostatni wystąpi na scenie naszćj jako N a r e y z B » 
m e a u. ,

* Na posiedzeniu reprezentantów ¡miasta, odbyta 
wczoraj, ustanowiono dochód z podatku komunalnego 8’ 
1876 rok na 110 procent klasycznego resp. klasyflko«’' 
nego podatku dochodowego, wskutek tego pozycy» 1 
w etacie wynosić będzie 320,000 marek. Etat kam®1 

na r. 1876 wykazuje dochód i rozchód na 1,382,“"
marki.

* Jeneralne zebranie akcyonaryuszów banku Pr°' 
wincyonalnego akcyjnego W. Ks. Poznańskiego obf»“-, 
wało wczoraj. Obecni członkowie reprezentowali "" 
akcyi i 103 głosy. Wnioski, które były przedmiot®’ 
obrad, a dotyczyły: . u

1. zatwierdzenia zmiany statutów, uskutecznieni
przez radę nadzorczą ,odpowiednio do prawa banko*®» 
z 14 marca r. b., njt

2. upoważnienia Rady nadzorczój do traktów»"
o zatwierdzenie statutu z rządem, radą związkową i i 
dem kanclerskim

zostały przyjęte.
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Walne zebranie Towarzystwa Przyjaciół , Nauk ^najmowali, karani będą wedle rozporządzenia tego grzyw

nami od 9—30 marek lub odpowiedniem więzieniem.
* Szczegół z życia naszego Prymasa. Osnabriik- 

ker Volksz eitnng zamieściła w nr. 281 rb. nastę
pujący szczegół z życia J. Eminencyi naszego Kardys 
nam-Prymasa, z czasów pobytu jego w południowo-ame- 
rykańskiój rzeczypospolitśj Kolumbii. Kiedy ksiądz Ar» 
cybiskup, jako delegat św. Stolicy Apostolskiój, pewne
go razu według krajowego zwyczaju odbywał podróż na 
mule, zauważył, że popędzający muła służący, w odpos 
wiedziach na pytania niezwykłe zdradzał wykształcenie, 
wyższe wychowanie, kontrastujące zbyt z jego zajęciem. 
„Może smutne jakie okoliczności i nieszczęśliwy zbieg 
stósunków zmuszają go do tej poczciwój acz pospolitój 
pracy" pomyślał ksiądz Arcybiskup, i wynagrodził go so» 
wicie przy rozstaniu.

Niedługo potóm zaproszono Delegata apostolskiego 
do jednego z grandów rzeezypospolitój kolnmbijskiój na 
wielką jakąś uroczystość na która zebrały się wszystkie 
znakomitości stolicy. Pomiędzy obecnymi znajdował się 
jeden, z nadzwyezajnóm uszanowaniem od wszystkich wis 
tany, w którym ksiądz Arcybiskup, nie wierząc niemal 
oczom swoim, zdawał się poznawać wykształconego po* 
ganiacza muła, podczas niedawnćj swćj podróży. I tak 
było rzeczywiście. „Jako prezydent towarzystwa publi
cznej komuńikacyj, rzekł dostojny gość, uważałom sobie 
za zaszczyt osobiście módz usłużyć Delegatowi Ojca św., 
a wręczony mi datek przyjąłem chętnie, nważająe to za 
przyjęty w Ojczyźnie Waszój Wielebności zwyczaj, który 
umiałem uszanować i ocenić'.

barsekcyi lekarskiśj odbyło się w dniu 19 b. m. i było 
dzo liczne. Samych zamiejscowych lekarzy było ośmna-i 
sti. Po odczytaniu protokółu demonstrował dr. Fr. I 
Chłapowski nowy przyrząd prądu stałego galwani
cznego, złożony przez Trouvógo w Paryżu. Poczóm na
stąpiła rozprawa dr. Osso wickiego: „O metodach 
rozpoznania miednicy wązkiśj u ciężarnych| i porodzie 
przyspieszonym“; wreszcie rozprawa dra Kaczoro
wskiego: „O rozmaitych metodach terapeutycznych 
tyfusu.“

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału history
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, odczytał ks. lic. 
Chotkowski drugą rzęść rozprawy swćj o Wacła
wie Potockim. Prelegent podzielił pracę swoją na 
3 części. W pierwszćj, odczytanśj przed kilku tygo« 
dniami, dawszy pogląd ogólny na literaturę naszą w wie 
ku XVII i podawszy życiorys Wacława, mówił o jego 
pismach okolicznościowych i romanty« 
cznych, jako to: „Smutna przygoda Wirginii', „Histo- 
rya heroin Teresy i Gazeli“, „Argenida", „Syloret", „Jo- 
vialitates.' W drngićj części, obejmującej pisma ry
cersko - his to r y cz n e, ocenił „Poczet herbów“, 
„Opisanie ryeerza", „Pełna“, „Nowy Merkury.“ Wczoraj, 
prowadząc rzecz swą dalej, mówił o ostatnim poemac e 
drugiego działu, głównóm i uajgłośniejszćm dziele Wa» 
cława, o „Wojnie choeimskićj“, wydanój dopiero przed 
25 laty staraniem Zakładu Ossolińskich a przypisanćj 
pierwotnie Andrzejowi Lipskiemu. Wykazawszy za 
Szajnochą, tak z zewnętrznych jak wewnętrznych przy
czyn, że właściwym autorem jest W&cław Potocki, przy
toczywszy źródła, na których się autor opierał, pisząc 
historyą wojny choeimskićj z r. 1621, ocenił wartość 
i znaczenie poematu wobec literatury polskiej XVII w, 
wykazał przewodnią myśl, którą się autor kierował i stó 
sunek jego do znanych źródeł historycznych, nakoniec 
uzasadnił zdanie swoje, dla czego wojny choeimskićj nie 
uważa za epopeję w właściwćm tego wyrazu znaczeniu. 
Do trzeciego działu pism Wacława zaliczył prelegent jego 
poezye religijne: „Peryody', napisane na wzór tre
nów Jana Kochanowskiego, po stracie syna Stefana 
„Żale*, „Nowy zaciąg pod chorągiew starą tryumfującego 
Jezusa", a pod koniec swego odczytu wspomniał o nie- 
wydanych dotychczas pismach Wacława, jak „Hymny", 
„Psalmy" itd. Po starannie i gruntownie opracowanym 
odczycie ks. Chotkowskiego, w którym autor dał trafną 
charakterystykę pism autora .Wojny choeimskićj“ i oce
nił jego znaczenie w okresie makaronistyczno ■ panegTy
cznym, zawiadomił Prezes zebranych, iż nt przyszićm po
siedzeniu, dnią 3 stycznia r. p., paa Zygmunt hr. Skó
rze w 8 ki czytać będzie rozprawę „O literaturze 
r osyj sk i ć j."

* Stowarzyszenie nauczycieli poznańskich odbyło 
swoje regularne posiedzenie 17 b. m. i dyskutowało na 
przód nad kwestyą poruszoną w wykładzie przewodni
czącego dr. Kriebel o szkołach elementarnych w Pozna
niu. Po kilkugodzinnych debatach przyjęło zgromadzenie 
następujące tezy:

1. Sześcioklasowa szkoła bezwyznaniowa jest dla 
szkół Poznania bardzo korzystną formą. 2. Na rozwój 
szkół wpływa bardzo szkodliwie nieregularne uczęszcza
nie tutejszych dzieci do szkół. 3 Środki najskuteczniej
sze zapobieżenia tćj nieregularności w odwiedzaniu szkól 
są: a) przed rozpoczęciem roku szkolnego należy poczy
nić wyciągi z list ludności i rejestrów urodzenia i oddać 
je przełożonym szkół do kontroli; b) należy objaśniać ro
dziców pod względem przepisów prawnych , dotyczących 
posyłania i odbierania ze szkół dzieci; c) do rządu pro
wincjonalnego wnieść o wyznaczenie kary na wszystkich, 
którzyby przyjmowali do służby lub rzemiosła dzieci przed 
skończeniem 14 lat. 4. Przez rozwój historyczny szkól- 
nictwa elementarnego poznańskiego z góry na dół po
wstrzymany został rozwój szkół elementarnych. Z wdzię
cznością jednak uznać należy, że w ostatnich latach 
nadzwyczaj wiele w reorganizacyi szkól zdziałano. 
5. Położenie obecne szkoły obywatelskićj przeszkadza 
zdrowemu rozwojowi szkoły ludowćj, dla tezo albo na 
szkołę średnią winna być zamienioną i opłata szkólna od
powiednio podwyższoną, albo opłata zniesioną a szkoła 
dla pewnćj części miasta przeznaczoną.

* Ludność miasta Poznania urosła od 1 grudnia 
1871 do 1 grudnia 1875 z 50,851 na 55,917 (z wyłącze
niom wojska). W Bydgoszczy, drugićm większóm mie
ście W. Ks. Poznańskiego wzmogła się ludność w tym 
samym czazie z 28,216 na 30,930.

* Dowiadujemy się z najpewniejszego źródła, że 
figura Matki Boskićj, o atórój przed kilku donosiliśmy 
dniami, przeniesiona tymczasowo do pałacu hr. Dziaiyń- 
skich, wmurowaną na nowo zostanie w narożniku domu 
pana An, który przyszłego lata na miejsce rozbierającego 
się obecnie domu będzie wybudowany

* W Towarzystwie Rękodzielników Wzajemnój 
Pomocy, Drukarzy Polskich i Czeladzi 
Katolickiój miał w niedzielę p. dr. Jarnatowski 
odczyt „o roślinie i zwierzęciu“. — W środę 22 bm. wie
czorem odbędzie się posiedzenie Zarządu Rękodzielników 
Wzaj. Pom. wraz Radą nadzorczą.

* Naczelny prezes p. Günther powrócił wczoraj zje- 
neralnego synodu z Berlina do Poznania.

* Aresztowano szewca ze Sródki, który w niedzielę 
wieczorem, w szynkowni pewnćj na uliey Dominikańskićj 
w nie bardzo trzeźwym stanie, groził nabitym pistoletem 
—- Uwięziono także za oszukaństwo kupca, który tutaj 
w pewnym handlu jako kupczyk był zajęty.

* Przeprawa przez Wisłę odbywa się wedle ogło
szeń na stacyach kolei wschounićj, dotychczas pomimo 
odwilży ciągle jeszcze wozami po lodzie pod Chełmnem, 
Grudziądzem i Kwidzyną. (Gaz. Tor.)

* Staatsanzeiger ogłasza imiona lekarzy, dentystów 
i aptekarzy, którzy w r. b. uzyskali rządową koncesją. 
Wymieniono tam 2 lekarzy Polaków, osiadłych w obwo
dzie kwidzyńskim pp. dr. Kazimierza Klasa z Nowego 
dr. Bernarda Łysakowakiego z Grudziądza. (Gaz. Tor)

* Około Śliwic zastrzelono w tych dniach w tuchel« 
Bkich borach urzędnika leśniczego. (G a z. To r.)

* W Radzynie ma być wedle rozporządzenia mini
stra oświaty urządzona szkoła dla preparandów katoli 
okich i protestanckich, skoro tylko naczelny prezes udzieli 
na to zezwolenie. (Gaz. Tor.)

* Nekrologia. Michał Pogodin, znany pisarz 
rosyjski zmzrł w Petersburgu, jak donosi prywatny tele 
gram N. F. Presse. Michał Pogodin urodził się w r 
1800 w Moskie, gdzie w r. 1883 objął katedrę historyi. 
Jest on autorem wielu dzieł historycznych, nowel i dra, 
matów.

* Sędzia powiatowy Brach przeniesiony zoBtał ze 
Wschowy do Schönau na Szląsku.

* Leśniczy Reinwald w Bnkowicach pod Ostrzeszo. 
wem zastrzelił złodzieja zwierzyny.

* W Buku odbyło się dnia 1S bm. posiedzenie po 
Wiatowe członków Towarzystwa Pomocy Nankowćj, ni 
które się członkowie dość licznie zebrali. Odesłano do 
kasy głownój na rok bieżący 258 talarów. Składki mają 
dalej zbierać okręgowi i posyłać podskarbiemu. Czion 
ków zaproszono przez listy drukowane, nie przez ogło 
szenia w dziennikach, przez co oszczędzono 4 tal.

* Wieże kościoła pojezuickiego w Bydgoszczy jak 
wiadomo przed laty 28 przez okropny wicher zerwane 
zostały. Fundusz wtenczas ze składek i z przedanćj 
miedzi zebrany, którym zarządzała król, regencja tamtejsza 
i katolickie kolegium kościelne doszedł już do 30,000 M., 
zaczćm nowe mają na kościele tym być wybudowane 
wieże, skoro tylko rozpocznle urzędowanie swoje nowo 
wybrany dozór kościelny.

* Na mecy § II prawa o zarządzie policyjnym 
dnia 11 marca 1850 r. wydała król, regeneya bydgoska 
rozporządzenie, które znosi odbywające się w pewnych 
dniach roku po miastach i wiejskich miejscowościach 
Publiczne zebrania, na któryeb się sługi i robotnicy wy
najmują. Osoby, któreby odtąd pośredniczyły po ulicach 
1 placach jako też w lokalach publicznych w wynajmo
waniu pnblicznśm sług i robotników lab takowych wy-

’ Kalendarz. Jutro,, w środę, dnia 22 grudnia 
FI a wian a i Gr z eg. zeSpol. Wschód słońca 
o godzinie 8 minut 11; zachód o godz. 3 minut 46. 
Długość dnia 7 godzin 34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 22 grudnia 
1399 śmierć Henryka księcia opolskiego. — 1701 nad
zwyczajny sejm w Warszawie.

na przyszłość należy zarząd tego funduszu odpo
wiedzialnym uczynić, jeżeli bez jego zezwolenia pa- 
liery będą sprzedawane lub Kupowane. Większość 
tomisyi budżetowćj odrzuciła tę rezolucyą, nie 
uważając, aby jakiekolwiek słowo nagany było na 
swćm miejscu. Frakcya centrum podniesie niezawo
dnie tę rezęlucyą w Izbie.

Nie w smak to partyi narodowo liberalnćj, 
bo jćj organa usiłują sprawę funduszu przedstawić 
w najlepszćm świetle i aby się zasłonić przed mo- 
żliwemi zarzutami opinii publicznćj,' rozgłaszają, 
że to centrum tylko wodę mąci, i korzysta z ta- 
kićj bagateli, jak strata 5 milionów, aby przypu
ścić atak na ks. kanclerza, i wyzionąć na niego 
całą swą nienawiść.

Mimo zaprzeczeń ze strony różnych dzienni
ków donosi Mainz Journal, że w skutek po- 
ecenia królewskiego naczelnego prezydyum w Kas

sel na rekwizyeyą król, proluratoryi z Wiesbaden 
wytoczono ks. Biskupowi Kettelerowi i ks. kano
nikowi Haffaer z Moguncyi śledźtwo za odprawia
nie nabożeństwa w Rodelheim.

Germania opisuje owacye, jakich doznał 
naczelny jej redaktor ks. Paweł Majunke po 
swojem uwolnieniu z więzienia. Podczas bankietu 
urządzonego na jego cześć przez frakcya centrum 
niezliczone wnoszono toasty. Przemawiali wów
czas już to w poważny już to w humorystyczny 
sposób: bar. v. Frankenstein przewodniczący par
tyi, Dr. Windthorst, Dr. Moufang, bar. v. Ow, 
Dr. Jorg, v. Kehler, hr. Ballestrem, bar. v. Schor- 
emer, r. Adelebsen, i hr. Bissingen.

We wtorek zaś zeszły katolicy Berlina urządzili 
uroczystość powitalną w lokalu zwykłych posie 
dzeń katolickich zebrań. v. Kehler jako przewo
dniczący komitetu przyjmował Majunkego przy 
wnijściu do sali świetnie przystrojonej. P. Schwen- 
demann miał mowę powitalną, p. Majunke dzię
kował natchnionemi słowy i zachęcał do trzymania 
się wiernie sztandaru Kościoła św. Późnićj ba
wiono się ochoczo wśród muzyki i mów rozmaitych 
Telegramy nadchodziły liczne z powitaniami ser
decznemu Sala nie mogła pomieścić wszystkich 
gości. — Wielu nie mogło dostać kart wnijścia, 
dla zbyt wielkiego natłoku.

W procesie, wytoczonym o przestępstwo 
prasowe przeciw redaktorowi v. Ayx i nakładzcy 
Deut. Reichsztg. Piotrowi Hauptmann, za pow
tórzony z Frankf. Ztg. artykuł „Przymus do 
świadectwa i gadzinowa prasa" spodziewano się uj
rzeć przed sądem zawezwanych jako świadków ks. 
Bismarcka, ,hr. Itzenplitza, ministra wojny Roona, 
radzcę legacyjnego Aegidi i posła EugeniuszaRichera. 
Tymczasem nadzieje omyliły — świadkowie na termi
nie 18 b. m. nie stanęli. Wyrok w tćj sprawie 
w którćj prokurator wnosił o 1 rok więzienia 
dla redaktora, o 6 miesięcy dla nakładzcy, ogło 
szony będzie za tydzień.

’* I”aryż, 19 grudnia. [Zgromadze
nie narodowe. — List markiza de 
Frań cli eu. — Wiadomości bieżące.] 
Z gromadzenie narodowe przyjęło przedwczoraj, 
jak już donosiliśmy, konwencyą z Egiptem, doty
czącą reformy sądownictwa; jeden z utalentowa
nych mówców lewicy pan Tirard stanął w końcu 
w obronie tak długo przez lewicę zwalczanćj kon- 
wencyi i dowiódł, że właśnie patryotyzm, w któ
rego imieniu przeciwiono się konwencji, wymaga 
jćj przyjęcia. Przyjaciel p. Thiersa Barthélemy 
St. Hilaire głosował z mniejszością, tak samo zro
bił i książę la Rochefoucauld Bisaccia, który jako 
poseł francuski w Lmdynie zwrócił uwagę księcia 
Decazes na to, że Francya, stawiając przeszkody 
przeprowadzeniu reformy sądowmczćj w Egipcie, 
uraziła sobie Anglią. Nowe trybunały sądowe 
rozpoczną tedy z dniem 1 stycznia r. p. za współ
działaniem Francji swą czynność, jeżeli sędziowie, 
których Francya ma mianować na ten termin 
przybędą do Kairu; minister sprawiedliwości, do 
którego zgłosiło się 50 kandydatów na ten urząd, 
me wybrał jeszcze dotychczas nikogo.

Na wczorajszćm posiedzeniu głosowano, po 
zwolnieniu karności w lewćm centrum i przymie
rza legitymistów z republikanami, według trzech 
list; absolutna większość wynosiła 315. Minister 
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* SSerSlM, 19 grudnia. (Frakcya naro 
dowo-li beralna.— Polowanie na delegata 
w psderbors kićj dyecezyi. — PanHimly, 
administrator dyecezalny. — Fan 
dusz inwalidów.— Wiadomości bieżące.

Personalia.] Prasa niemiecka zajmuje sii 
powszechnie dzisiaj rozkładem partyi narodowo-li 
beralnćj, który w czasie sesyi obecnćj parlamentu 
co dzień bardzićj występował na jaw. Przywódzca 
dotychczasowy tójże partyi, p. Lasker i kilku jego 
wiernych przyjaciół, odpada z każdym dniem dalćj 
od swych przyjaciół politycznych. Głosowanie przy 
ważniejszych kwestyach noweli karnćj i nad wnio
skiem Hoffmana najlepszy daje tego dowód. Pod
czas gdy w roku przeszłym mógł był Lasker li 
czyć na 50—60 towarzyszów, w obecnćj sesyi za- 
ledwo 20 około siebie zeszeregowanych widział 
przyjaciół. Przy oddawaniu głosów nad paragra
fem polcyi tylko czterech posłów z panem La- 
skerem głosowało. Faktycznie tćż poseł v. Ben- 
ningsen, gotowy zawsze do każdego kompromisu, 
wyrwał berło z rąk Laskera, którego prasa odda
na ks. Bismarckowi ustawicznie i ostro zaczepiała. 
Ks. Bismarck zdaje się chcieć z większości partyi 
tćj utworzyć posłuszne dla siebie narzędzie, par 
tyą rządową, i od postępowania tych panów zale
żeć będzie, czy podczas przyszłych wyborów otrzy. 
mują polecenie i odpowiednie poparcie ze strony 
rządu i jego niezliczonych podwładnych organów.

W Paderbornie wyriaje komisarz do zarządu 
majątku kdścielnego p. Himly dziennik urzędowy, 
w którym obwieszcza wszystkie rozporządzenia 
wydane do Dozorów kościelnych a zarządu mająt
ków pojedynczych kościołów dotyczące i chwilowo 
bezpłatnie je rozseła. Zobowięzuje jednak Dozory 
do opłacania prenumeraty w ilości 3 złp. rocznie

W dniu 18 grudnia odbyła się w domu ra- 
dzcy duchownego p. Dr Stamm w Paderbornie 
rewizya. Sam prokurator i sędzia śledczy jćj 
przewodniczyli; przełożono naprzód ks. Stamm dy
spensę małżeńską, wygotowaną podobno pod pie
częcią i podpisem i zapytano go, czy z jego ręki 
dyspensa pochodzi. A kiedy ks. Stamm odmówić 
wszelkićj odpowiedzi, zarządzono szczelne poszukb 
wanie, które żaduego nie przyniosło rezultatu, po 
czem ks. Stamm aresztowano i odprowadzono do 
powiatowego więzienia. — Dyspensę tę miał prze
słać prokuratoryi ks. Schaffeld z Hohengandern, 
Chodzą pogłoski, że prokuratorya nakazała po
wstrzymać wszystkie listy, które w ostatnim cza
sie nadchodziły do ks. Stamm. — Dyecezya zatem 
paderbornska będzie’niezadługo świadkiem scen, na 
jakie od roku archidyecezya poznańska patrzy się 
przyzwyczaiła.

Wiadomo z dawniejszych naszych sprawozdań 
jak ważną na posiedzeniu obecnćm panlamentu 
miała odegrać rolę sprawa zabezpieczenia fundu
szów inwalidów. Ponieważ jednak z innćj strony 
groziła burza narodowo-liberalnym zerwaniem zgo 
dy z rządem, dla tego aby nie rozpoczynać zatar
gów, któreby się mogły źle skończyć na rozmai 
tych punktach, skończono sprawę na ostrych nieco 
debatach przy pierwszem czytaniu prawa dotyczące 
go tychże funduszów. Rzecz całą odesłano do 
zbadania i załatwienia do komisyi budżetowćj. Tu 
taj członkowie z partyi centrum wystosowali ob 
szerną interpelacyą, domagającą się od rządu szcze 
gółowego wykazu wszystkich papierów, osiągnię 
tych przy zakupienie papierów zysków i poniesio 
nych z biegiem czasu strat w skutek zniżenia się 
kursów. Owóż rząd przychylając się do tego 
wniosku przełożył żądane spisy, które wykazały 
straty na mnićj więcćj pięć milionów marek. Ko 
misya budżetowa w większój części zadowoliła się 
tym stanem rzeczy i udzielając pokwitowanie rzą 
dowi, projekt do prawa proponujący sprzedażnych 
papierów w przeciągu dłuższego czat u wspaniało 
myślnie zatwierdziła, oznaczając termin do powoi 
nćj sprzedaży papierów na 5 lat. Nie tak pojmo 
wali obowiązek członkowie komisyi budżetowćj, 
należący do partyi centrum. Przekonawszy się 
przedłożonego materyału, że lichą była admini
stracja tego funduszu zażądali umieszczenia 
sprawozdaniu mającćm być przedłożonem Izbie 
rezolucji, w którćj konstatują, źe przy zabezpie 
czeuiu funduszu zarząd nie zachował zwykłćj ostro
żności, do intencyi prawa się nie stósował, i

czyłs, że przywrócenie monarchii jest niemoże- 
)nćm. Przeciw tym rzekomym konserwatystom 
trzeba było działać wszelkiemi siłami i nie po
zwalać, aby zawładnęli konstytucyą. Uznawał to 
sam Univers, radząc, aby bez jakichkolwiek 
układów ustanowić listę 75 kandydatów prawicy, 
głosować na nich wszystkiemi głosami stronników 
irawicy i nie dopuścić tym sposobem do zyskania 
absolutnćj większości. Pan Franclieu oświadcza, 
że choć kilku z jego stronnictwa pochwalało to 
zdanie, jednakże większość uważała za konieczne 
chwycić się ostatniego ratunku jaki im pozosta
wał, t. j. połączenia się z tymi, których zwalczać 
>yli powinni! „Mieliśmyż zdaleka się trzymać od 
wyborów i głosy nasze utracić? Tegoby można 
raz lub drugi spróbować, ale trzymając się stale 
tćj taktyki, ułatwialibyśmy nowe kombinacje prze
ciwnikom naszym i bylibyśmy lud, pragnący pokoju 
i porządku tak przeciw sobie oburzyli, żeby wszę
dzie przy wyborach kandydatów naszych od 
siebie był odepchnął. Obecnie kiedy kandydatury 
rządowe upadły, nadzieje nasze są bardzo po
myślne. Oskarżenie, jakoby legitymiści nieprze
jednanych wrogów Kościoła „do twierdzy swćj 
wpuścili" zbija p. Franclieu w ten sposób że le
gitymiści przysłużyli się raczćj sprawie Kościoła 
niedopuszezając do senatu liberalnych katolików, 
że daleko mniejsze niebezpieczeństwo grozi Ko
ściołowi ze strony otwartych nieprzyjaciół, aniżeli 
ze strony łudząeych obłędów, do których łatwiój 
lgną umysły. „Nas te wywody bądź jak bądź, 
przekonać nie mogą o słuszności sprawy nieprze
jednanych, nie rozumiemy jak przez pojednanie 
się z Gambettą widoki i nadzieje legitymistów 
przy przyszłych wyborach dziesięćkroć uróść 
miały. Z resztą najwięcej przy tćm ucierpi sprawa 
Kościoła gdyż nowo wybrani senatorowie są da
leko większymi wrogami Kościoła aniżeli Orlea- 
nistów.

Jak wiadomo dnia 16 maja 1871 roku przy 
obaleniu kolumny Vendôme zdruzgotano zupełnie 
pogąg Napoleona I, na szczycie kolumny umiesz
czony, tak że naprawa jego zdawała się niepodo
bieństwem; rząd zamierzał już zażądać 40,000 fr. 
kredytu od Izby, celem odlania nowego po
sągu. Tymczasem rzeźbiarz Penelli, restaurator 
antyków w Luwrze, i artysta Charnaud, po pięcio- 
miesięcznćj pracy, naprawili zupełnie potrzaskaną 
statuę, która niebawem ma zająć dawne swe miej
sce na nowćj kolumnie.

Niektóre dzienniki publikują szczegóły z wczo- 
rajszćj rady ministrów, według których minister 
finansów, p. Leon Say, zamierza podać się der dy- 
misyi. Pogłoski te nie zasługują na wiarę, a pe
wną tylko jest rzeczą, iż p. Say oświadczył kole
gom swo:m, że głosował na kilku kandydatów le
wicy. Według wiadomości, z pewnego pochodzą
cych źródła, mają wszyscy ministrowie na wyraźne 
życzeaie marszałka Mac Mahona pozostać na swćm 
stanowisku i kierować wyborami.

Pan Rouher wyjeżdża dziś do Chislehurst, 
gdzie się ma odbyć narada co do przyszłych wy
borów do senatu i do Izby deputowanych
a®««

Wyfeoaywaai® praw
lioj&eielno-polityoznyołi.

* Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskićj przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia.... 29402 tal. 20 sgr. = 88208 mar.
69. Ks. Merkel z Rolni

cze k ......................... 650 „ — „ = 1950 „
70. Ks. Krieger z Nowe

go miasta................ 80 „ — „ = 90 „
71. Ks. Kurowski ż Mie

szkowa..................... 60 „ — „ — 180 „
Suma...... 30142 tal. 20 sgr. = 90428 mar.

oświecenia Wallon, właściwy twórca prawa o 
nacie, którego i lewica popierała, otrzymał 
głosy, ksiądz Biskup Dupanloup 3i5, a więc wła
śnie tyle ile było potrzeba. Na księcia Decazes 
głosowało już tylko 109, na admirała Saisstta 216 
deputowanych; pomiędzy imionami kandydatów 
znajdować się miały imiona
baldego, Fra Diavola itd.; 
z jaką lekkomyślnością niektórzy z deputowanych 
traktują sprawę wyborów. Dziś obiegają pogło
ski, jakoby lewica zamierzała do ostatnich dwu 
krzeseł senatorskich wybrać pp. Dufaure i Lesse- 
psa, z których ostatni nie należy wcale do Zgro
madzenia narodowego; wybór pierwszego miał by 
znaczenie demonstracyi przeciw p. Buffet; niektóre 
z poważniejszych dzienników uważają jednakże po
głoskę tę za wcale nieuzasadnioną.

Niezadowolenie, jakie krok nieprzejednanych 
legitymistów wywołał w sferach katolickich i kon
serwatywnych, zmusza tych panów tant hien que 
mai, do uniewinnienia resp. uzasadnienia swćj 
taktyki. Pan de la Rochette, wielki nieprzyjaciel 
Orleanistów, ogłosił znany list swój w Union, 
obecnie markiz de Franclieu publikuje w Uni- 
v e r s oświadczenie, którego treść podajemy po
niżaj. „Francya, twierdzi markiz Franclieu, może 
się tylko uratować i podnieść wypełniając posłan
nictwo swoje jako najstarszćj córy Kościoła; po
słannictwo to może tylko za pomocą monarchii 
podjąć na nowo. Przeszkody stawiane monarchii 
od r. 1789 płyną z jednćj i tćj samćj szkoły, 
która pod różnemi nazwami zawsze w jednym 
pracuje kierunku. Pod nazwą girondystów wy
słała ona króla Ludwika XVI 29 stycznia 1793 r. 
na rusztowanie; pod nazwą doktrynerów wywołała 

jrewolucyą z r. 1830; pod nazwą liberalnych par

Abdel Kadera, Gari- 
jest to smutny dowód

TSŁfidRAUT.
Kolonia, 20 grudnia. Okręt Jego cesar- 

skićj. Mości „Arcona" osiadł wczoraj r«no pod 
Lónstrup na mieliźnie. O 10 przed południem 
już był wolny i płynął do Kilonii. Na okręcie 
wszystko zdrowe.

Londyn, 20 grudnia. Lord Derby dał an
gielskim posłom w Paryżu i Konstantynopolu po
lecenie do wszelkiego możliwego nieurzędowego 
popierania deputowanego Hammond, który Wyso- 
kićj Porcie chce przedłożyć projekt, tyczący się 
długów państwa tureckiego.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 20 grudnia. Dzisiejszy wybór 

senatorów odbył się bez rezultatu. Większość ab
solutna wynosiła 318 głosów; Montdignar otrzy
mał 305, Maleville 302 głosy. Naąuet wnosił o 
amnestyą skazanych za polityczne przestępstwa 
i domaga się nagłości. Kilku członków lewicy 
przemawiają przeciw wnioskowi, który nazywają 
manewrem wyborczym. Po dłuźszćj debaćie jedno
głośnie nagłość odrzucono. Następuje potóm dys 
kusya nad podziałem okręgów wyborczych. Usta
nawiają się okręgi wyborcze w następstwie alfa- 
betycznćm aż do departamentu Loire.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

M. Baranowski i Spółka.
Sprawozdanie tygodniowe.

G d a ń s k, 18 grndaia.
Na początku bieżącego tygodni» mieliśmy na prze

mian mroźne powietrze, dochodzące rio 12 stopni, i od
wilż, od oafcartku zaś nastąpiła anpełna odwilż, a tak 
śnieg znika poweli.

Anglii mroźne Dowiitwe zmieniłoW Anglii mroźne Dowi«trze zmieniło się tikże 
£ I ł'* JTr " odwilż, a wskutek tego «toto tendencja targów psze-że! lamentarzów w dniu 20 listopada 1873 r. oświad-{nioznych, a interes cały ograni®1*1 M ohwiiowćj po-
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trzebie miejscewćj konaunacyi. Nsdehodzące codziennie 
znaczne ładunki i znajdująca się w drodze jeszcze wię
ksza ilość pszenicy miała na usposobienie to również zna-, 

wpływ. Deficyt zaś angielskiój pszenicy w roku 
cym pokryty został z nadwyżką dowozami zagrani-i 
pszenicy. Od 1 stycznia do 4 grudnia dowieziono
glii

1875 r. 1874 r.
Pszeniey........  47,674,498 cent, naprzeciw 39,343,014 cent.
Jęczmienia.... 10,242,992 „ „ 10,255,487 „
Owsa.............. 11,528,722 „ „ 10,479,400 „
2yta............... 268,643 „ „ 417,152 „
Grochu.......... 1,427,424 , „ 1,490,417 „
Bobu.............. 3,146,025 „ „ 2,246,573 ,
Kukurydzy.... 19,019,377 , , 16,927,483 „
Eóine inne... 99,854 , „ 48,059 „
Mąki.............. 5,634,128 „ „ 5,879,325 „

razem.........¿99,001,658 cent, naprzeciw 87,086,910 cent.
Targ londyński był w tym tygodniu bardzo wątły.

Wielkie dowozy, któro wskutek niepomyślnego wiatru 
tak długo w drodze pozostały, przybyły nareszcie i dały 
znów sposobneśś młynarzom, aby ceny zniżyć, co im się 
tśż po części Hdalo, gdyż właściciele znaczniejszych ła
dunków pszenicy byli do sprzedaży bardzo skłonni. Do
wozy zagraniczne wynosiły w ostatnim tygodni i 18,972 
kw. pszenicy, od środy b. t. zaś przywieziono znowu 
38,000 kw. obcój pszenicy, a 58 ładunków, znajdujących 
się na wybrzeżach, nie zdołano jeszcze w Londynie 
sprzedać.

WLiverpool i Hull doznały ceny pszenicy 
zniżki wskutek znacznyeh dowozów.

W L e i t h usposobienie targu było spokojne, a ce
ny pozostały niezmienione.

W Nowym Jorku ceny pszenicy i mąki powoli 
spadają. Według doniesień z Adelaidy ma być zbiór te-

Cizny pszenicy w Australii południowej 
o znaczny, i to w takim stopniu, że dla samego 

«sportu do Anglii i milion kw. pszenicy wyboyowćj ja
kości po cenie 38 sz. 6 fen. będzie można użyć.

We Francyi targi żadnćj prawie zmiany nie 
doznały.

Paryż na pszenicę i mąkę cokolwiek niższe no
tował ceny.

W Belgi i, Holandyii nad Renem wsku
tek znacznych dowozów ceny zboża się obniżyły.

Niemoy południowe i A ust ro - W ę g r y 
pozostały bez interesu. f

W Berlinie ceny pszenicy doznały przy wą- 
tłóm usposobieniu zniżki o 5 marek, żyta o 2—3 marek 
na tonie.

Dowozy pszenicy na naszym targu były w tym 
tygodniu cokolwiek obfitsze; usposobienie przy niepo
myślnych wiadomościach z zagranicy pozostało ciągle 
wątłe,
albo
daż wiec, „ . . .
trudnościami połączona, a ceny spadły w ciągu tygodnia 
bez różnicy gatunku o 6—7 marek na tonie. Na piękne 
gatunki pokup był także mniejszy, a starą pszenice cał-. 
kióm zaniedbano. Sprzedano w ostatnim tygodniu tylko 
750 ton i płacono
m. 185—187 przy 128—131 funt, za tonę jsrą, 
m. 195 „ 123—128 , » szaro-szklistą,
m. 195-198 „ 125-130 „ , szklistą,
m. 200 „ 126—130 „ „ jasno-kolorową,
m. 202—205 „ 125—133 , „ jasno-pstrą,
m. 204—210 „ 131—135 „ „ wys. - pstrą-szkl.
mjł06-208 „ 128-132 „ „ białą.

I na termina ceny przy małym popycie spaść mu- 
siały. Płacono za kwiecień, maj marek 210, 209, 208; 
żądano i dawano w końca marek 208.

2 y t o w miejsca miernie dowiezione, przy słabym 
pepyeie dosyć się w cenie utrzymało; sprzedano 115 
ton; płacono marek 150—157przy 120—126 fant, za 
tonę. Na termina nie targowano; żądano w końcu ma
rek 154. , ,

Jęczmień w miejscu wątły i trudny db sprze
dania, jeżeli nie jest bardzo dobry i dla browarów stóso- 
wny. Płacono

m. 138 przy 106 funt za mały,
„ 143 „ 109 „ „ piękny,
„ 155 „ 112 „ „ duży,
., 162/3 „ 115—118 „ lepszy.

Groch w miejscu trudny do sprzedania i tańszy. 
Płacono za średni marek 156—158; za lepszy marek 159; 
aa piękny wrzący marek 165.

Spirytusu (okowity) dowieziono w ostatnim 
tygodniu obficie i sprzedawano po 44,50 m. 10,000 lit. %. 
Na termina płacono za maj i ezerwiec marek 49,50.

Banknoty austryackie 178,30 m. Banknoty rosyj- 
kie 266,50 m.

¡Si

Q I E Ł 'O A,

Poznańskie 3łjs pet. listy zastawne --,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy’ zast 93,20 płe., posn. 
listy rentowe 95,60 płac., posn. prowipe. ąkeye bankowe 
92,50 płc., pósn. 5'pt, prpwjnę»'óoliggeTO— pląs,, 
r-,— 5 pet obligaeye powiatowe 100,75 płac,, pean., 
5 pet obligacye naelioracyi Obry —,— piae., poznańskie 
4*/s pet. obligaćye powiatowe 97,—płae^ pozu, 4 pet obli- 
gacye miejskie 11 emus. — płac., posnańskie 5pet obli; 
gacya miejskie —piso., praskie 3'^pęt. óblig. długu 
państwa —,— płc., praska 4 pet pożyczka państwa — 
płacono praska 4’/a pot nkonoolid. pożyćSkh 104,80 płc. 
praska 8’/, pet pożyczka preni, 129,60 płe., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, poltkio 5°/, 
listy zastawne —polskie 4 pet.'listy Ul

teye. stałe starogardzko-poznaiisk.
kolei'żel.-------płc., akcye marchjjsko-pozn. kolei że-
laz. 18,25 płac., banknoty zagraniczne —płac., ro
syjskie baakuoty 266,10 płc., Ostdeutsehefeank —,— płc. 
pcizn. towarz, akc. sprytu —płac,, Weobsłerbsnk — 
płac., Kwileeki, Potocki i Bp. —,— płac.

'Żyte: (pr. 20 centa,), wypowiedziano . cent, 
cena wypowiedz. 151,— marek, na grudzień 151,— 
m., gruazień-styczeń 151,— marek, styczeń-luty 152,— 
marek, luty-marzec 152,— marek, marzec-kwiecień 153;50 
marek, na wiosnę 153,50 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,20-10,60 ta.
Siano 4,30—4,60 m. za 50 kil.
Słoma rżana 43,50—46,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 21 grudnia: żyto 148,— 

marek, pszenica 191,—m., jęczmień 144,—.m., owies 165,— 
marek, rzep 325,— m., olśj rzepiowy 66,— mar., okowita 
42,10 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
Za 100 litr, po 100 pic. trał, w miejscu 41,-— żądano, 
40,— płacono.

WTr o oławski targ na mąkę. Mało zmie
nione. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
29,75-30,75 marek, nowa 26,-—27,— marek, rżanna 
piękna 26,25—27,25 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8,75 marek za 100 kilogr.

WroilBwsbs cena targowa, 20 grudnia.
Ocenienie deputacyi 

iniejśkiój
Pszenica biała stara 

„ nowa
Pszenica żółta stara 

„ żółta nowa
Zyto
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

No. 80,416= Pan F. W, Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę żo 
utrzymanie przy iycin jednego z mych dzieci," tak zwk 
nój ,;Revalenta Arabica“ (Revalescióre) ząwdzięCŁąŁ.. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyc.hu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie obcisły. Śevabsę;ćre w sześciu iy^oijniąch
doprowadził® je do zdrowła, 

No, 64,210. Markiza Brehań wyleczona^, æoctaîa 
.....drżenia

czeń 42,50 marek, na miesiąc luty 43,20 marek, na 
miesiąc marzec 44,— marek, ńa miesiąc kwiecień 44,80 
.marek, ua miesiąc maj 45,60 m., na miesiąc kwiecień- 
maj 45,20 marek.

W miejscu okowita (beż beczki) 40,50 m.

!,50

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław. 20 grudnia.
Koniczyna czerwona, spok., poślednia 40— 43, 

średnia 46—49, piękna 51—53, wyborowa 55-57 
płacono.

Koniczyna biała, niżój, poślednia 43 do 49 
średnia 53—59, piękna 63 - 68, wyborowa 70 do 
75 płc.

Zyto: za 2000 funtów, spokojnie, wypowiedziano 
— centnarów, na npłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie — m. płac., na miesiąc grudzień i grn- 
dzeń-śtyczeń 148,— marek żądano — płacono, sty
czeń-luty —marek żądano’ i płacono, na kwie
cień - maj 152,— marek płacono i żądano, maj- 
czerwiec 153,— marek płacono, —,— marek żą
dano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, —,— marek płacono,, na 
grudzień.styczeń marek żąd., —m. pi. w. końcu 
—marek żądano,, kwiecień-maj 197,— marek żądano 
i płacono, maj-czerw. — m. pł. Wypow. — cent.

Jęczmień per 1000 bil. 144 m. żąd.
Owies: za 1009 kilogr. marek żądano,

w końcu 165,— marek płacono, marek żądano,
na grudz.-styczeń —marek żądano, —marek 
płacono, kwiecień-maj 159,— marek płacono, — żądauo, 
wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp.—>
Olój rzepiowy: za 190 kilogram. z beczką — 

słabo, wypowiedz. — centń. w miejscu 68,— marek 
żąd., wypow. kontrakty -«•' płac., na grudzień 66,— żąd., 
grndzień-styczeń 65,— żąd., styczeń-luty 65,— m. żąd., — 
marek płacono, luty.marz«c —marek żąę ano —,— 
marek płacono, kwiecień-maj 65,50-65 marek płacono, 
—;•— żądano, wrzesień-październik 63,— płacono, — 
marek żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słabiej, 
wypow. 25,000 litr., w ! miejscu 41,— marek żądano, 
40,— mar. płacono, w końcu —,— marek płacono, —,— 
marek żąd., na grudzień i grudzień-styczeń 42,10—42 m. 
płac, i i., w końcu —,— marek żądano, —marek 
płacono, luty-marzec —,— m. płac. —,— marek żąd., 
marzec-kwiecień —marek żądano —,— marek płacono, 
kwiecień-maj 45,— marek żądano — płacono maj- 
czerwiec 45,50 mar. płacono, —,— żąd,, czerw.-lipiec 48,80 
marek żądąno, —płacono lipiec-sierpień 47,60 marek 
płacono—,— marek żąd., sierpień-wrzesień marek
żąd. —,— marek płacono, w związku-----, marek żądano
—,— płacono.

Makuchy rzepiowe za ,50 kil. wyżśj, sąlą- 
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30- 7,50.

Krzyże
i inne nagrebkl z marmu
ru, piaskowca itd. pięknio j 
tanio się wykonują i są zaw
sze w zapasie u [1§89]

S. LoeweaiiBrz,
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejenćyi.

H0gIE@@EiaiSiBi

przy 3 markach 50 fen. rabatn polecą
jR. INeug-etłiiiier,

(2076) cukiernia, ul. Berlińska 15b.

Destylacja
8. W. Łat»,

Stary Rynek 71, 
poleca swój skład likierów 
francuskich kremów, esencyi 
ponczowych, araków, rumów i 
koniaków. (2077)

Harcerskie kanarki
z góry św. Andrzeja 

dobre śpiewaki są na sprzedaż u Ro
manowskiego na Małój Rycerskiéj uli
cy No. 1. (2078;

RUCH
dwutygodnik, 

poświęcony kwestyom ogólno ekono
micznym, a w szczególności sprawom
spółek i zabezpieczeniom
wychodzi w Poznaniu 5go i 20go każ
dego miesiąca.

Przedpłatę kwartalną, wynoszącą 
3 marki, przyjmuję poczty i (2005]

Bióro KedaSicyi 
Pozaań, plac Wilhelmowski 8.

Pierniki
toruńskie Gustawa 
Weesegrfcy berlińskie 
i norymbergskle po
leca (1940)

i S. Sobeski.
;Jj M oia i>4riae *9M&

Piękne pomarań
cza z Valencyi sztu
ka po 10 fęn., w 
większych ilościach 
taniój polecają (2079)

W.F.MeyeriŚp.,
plac Wilhelmowski 2.

Meidingera
patentowane

piece úo
piece sa 

1 reg a

pokoi,
«nowe,
atery

z lanego żelaza, 
piec©

do gotowania
do mniejszych pomieszkań 

jako tćż
przystawki do 

pieeów
począwszy od 70 fen. aż 

do najdroższych,
I w wielkim wyborze ma 
Lw zapasie [1741]

Odezwa«
dwar

S. J. Auerbach.
i'uwr;

Chcąc uratować nakłady, które przez lat dwanaście ¡zasilały lud nasz 
zdrowym i silnym pokarmem umysłowym, nabyłem w msjn rbJeałe

Wydawnictwo
dobrych i tanich książek

Ks. Fr. Rażyóskiego w Poznaniu.
Knpno to nastąpiło W tak trudnych okolicznościach i

wszystkicn prowmeyi o lasaawe poparcie piecwazyen wjcu siuw» u» pum 
dalszćj pracy w tym kierunku. Nadchodzące Święta dobrą ku tsmu nastrę
czają sposobność. Polecam mianowicie Parafią łez pasterza (1 egz. 5 sgr. 
50 egz. za 5 tal.), Drogę do nieba (1 egz. 6 sgr., 20 egz. 3 tal.), Dzieje stare
go i nowego Zakonu (1 egz. 2% sgr., 50 egz. 3 tal. 10 sgr.); tudziez inne 
dziełka historycznej, naukowój i mor&lhćj treści,j cenniki których prześlę na 
żądanie. ____ (2074)

Władysław Simon, Piekary 7.

Ocenienia izby 
handlowej

Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Sieraie lnianne

piękne 
mr. fn.

średnie 
mr. fn.

poślednie 
mr, fn.

21 75 20 25 18 25
20 — 18 50 16 25
20 75 19 25 18 25
18 90 17 20 -15 90
16 75 15 20 14 20
16 50 14 20 12 40
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 90
u Ir z e p i k u. !>

piękne średnie poślednie
im. fn. mr. in. mr.fuj,
30 75 29 25 24 75
29 75 27 75 24 —
30 — 28 — 24 25
26 50 25 — 23 —
26 — 25 — 22 —

Ws»fgsifeim chorym siła i »dra
mie be» med^ey^ i ie&arsttie

EEYAI.ESCIEKE "..'“.E
©«1 SB8 lat źadlnsB choroba raie oparło 

ulę temu pr^yjeniraemra pokarmowi zdro
wia i okazuje sie tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrcbianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku - 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszaoh, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężatności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka jaamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach r. cho
rób, na które żadna medycyna nie 'pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wfir- 
zer, p. F. W. Keneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzeń medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shóreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dśćć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Sltroeoray wyeląp z 8«,««© eertyffi&atów.

Certyfikat rudzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescićsre du Barry zastępuje 
w© wieln przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jej 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki jfao- 
krsowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy ęhorobeoh gardło
wych, i piersiowych, ale także przy suchotach płucowyoh 
i gardlanych. (L. S.) Bud. W urzer, radzca medyki nj 
człónek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w w^ż- 
szćj szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowegoi

No. 65715. Panna de Montnies z’niestrawcUśei 
bezsenności i wychudnięcia.

z 7 letniego cierpienia,; y^trchy» 
członków, wychndńienia i hypec&ind „

No. 75,877. Fłoryau Böller, ć. i. inteadent z Gro- 
wardein, s kataru płacowego i krtani oddechowej, za
wrotu głowy i ściśnieuia piersi,

No, 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania ipiet 
niego rąk i aóg.

Bevalaseière jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jąkąby wydać trzeba za inne środki i pnkarhiy.

Ceny Revalesoiéry: % funta 1 marka 80 
fen., 1 funt 3 marki 50 fen,, 2 funty 5 marek 70 fen., 12 
funtów 28 marek 50 fen.

Reralesci ère Chocolatée: 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 ten., 2 funty 5 marek 70 fen,

. Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Bęrli» 
nie. W. 28 — 29 pąoaża (galerya cesarska) i 163 — M4 
ulica Fryderykowska i a wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnyeh, speeeryjnych i łakoci w całym 
kraju. . (1918)
W Puzncniui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug Ä

Fabrieius, Ryszard Fischer.
., Bydigrosweasy« S, Hirsohherg, Firma: Jul, Schott, 

laender.
„ CrdRńeshnt Karól Schnarche, J, G. Amort,
„ &wtowłe»«]t * Jul. ■Zełeśnik, :
„ ©polni Teodor Kosletzko.
„ SSiawIbwr«« i Józef Tąnke.
.:Bawłes!W» J. Mroczkowski. .
„ SCormalnt Hugon Claas?.

Do nabycia

w księgami liudwifc« ^Seri»to»cha
w Poznaniu:

Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie
nia czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyśla
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem -Swiętćj Teresy na Pacie 1 wyjętóm 
z dzieł tójże św„ drukdwsBych roku 1665. Krakowie 
------>15;1862. 15 sgr.

Tyc. Rólnictwo wobec postępu. Część pierwszą 3 tal. 
29 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22}^ sgr. 
Błsbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielegnewa : i utrsy

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.
Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one

przez Stanisławą hr. Skorzcwskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 tuaja 1860 
3 tal. . ’

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, naaamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dis rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekcye muzflti systematycznie 
urządzić i o ile to być ‘ może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i. uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr,

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj -.ejiau pruskiego 11 kwic> 
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle spraw;- 
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskiej i Wiel
kiego Księstwa Litewsuiogo. Część III. Dyaryusz

- Lr eolskiego Se jmu Unii. Rok 15 9. Drukiem o 
głosił A. T. hr.’ z Kościelca wojewodzin Działyósk 
1856. 6 tal.

Skdrzewski, hr. St. Najważniejsze brawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 186L 25 sgr.

Zabytek dawnej mowy polskiój, wydany pzez A. TU_I --- t « it-1 .»hr. Działyńskiego. 1857. 10 tal.
ĘhMW-Bggągs

Przy zamknięciu „Kuryera^ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Einladung zur Prähutnedaiion
auf das

Sm Wien erscheinende politische «Feurnihli

„Das Vaterland“.
Das Program unseres Blattes ist hinlänglich bekannt; wir begnü

gen ung daher mit der Versicherung, dasselbe auch fernerhin ebenso 
entschieden zu vertheidigen, wie bisher. Dem erfreulichen Aufschwün
ge des Abonnements gemäss werden wir uns eifrig bestrebeB,ydas Blatt 
durch immer gediegenere Ait'kel und immer zahlreichere Correspohden- 
zen von allen wichtigen Punctön des In- und Auslandes zu einem wah
ren katholischen Centralorgan zu machen. Wir erlauben nns jedoch 
darauf hinzuweiseu, das3 es schon heute das an; Reichhaltigkeit des 
Stoffes erste katholische Blatt Oesterreichs ist..

Das „Vaterland" erscheint wöchentlich 7mal: atu Montag als Abend
blatt, an den anderen Tagen ah Margenblatt. (2061)

Die Administration des „Vaterland0;
Wien, Wollzeile 25.

, ¡i Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,

jako też prawdziwy

Tytoń tnreoki
i odleżałe w dobrych gatunkachCYGARA

Fontowicz „ fc_

Bzislai od- 
bbrę -z Paryża wiel
ką, przesyłkę prze
pysznych alg, kala
fiorów, sałatę endi- 
wlę jakoteż dojrzałe 
maltańskie mands-
rynki (2075)

A, Cichowicz.

Witowy
św: Marcin nr. 22

poleba . ,
codziennie smaczne obiady,

dehre wieczerze,
< H uu/ni Iwftń Ätha? *

wyborne, zawsze świeże

Kuchnia polska; ceny naj- 
u miarkowańsze ; usługa

skora. (.1973)»

Ogłoszenie

Ry^dK-ca żonaty, w sile 
wieku, który do tej Chwili W 
jednym i tym samym powiecie 
przez 34 lat znaczniejszemi 
dobrami zarządzą!, poszukuje 

I od św. Jana r. p. odpowied- 
niego umieszczenia. Żgłósze- 

f nia przyjmuję ff1. O- Debenke 
1 via Nakel, Postlagernd. [2039]

Nakład«» LaiwSka Gayal*«. - Oacionkami L. Mekkach a.
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